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Zaostrzenie sytuacji na Dalekim Wchodzie

Bitwa pod Lang - Fang
Pod Pekinem doszło do krwawych walk japońsko-chińskich

A gencja D om ei donosi o w zno­
w ien iu  kroków  w ojennych w  Chi­
nach północnych. W zrastające na­
prężenie m iędzy oddziałam i 29 
arm ii ch ińskiej, a w zm ocnionym  
garnizonem  Japonii w  Chinach  
północnych doprowadziło w nocy  
z n ied zie li na poniedziałek  do po­
ważnych starć w ok olicy  Lang- 
Fang na lin ii k o lejow ej Tientsin- 
Pekin .

37 chińska dywizja odm ówiła o- 
atatecznie w ycofania się z Pekinu. 
R ów nież na zachód od P ekinu  
m ała tylko część 37 dyw izji prze­
szła na zachodni hrzeg rzeki 
Y ungting, pozoistałe natom iast od­
działy zajęły  nowe pozycje n ieda­
leko od Pekinu.

Przeciwko 37 ch ińskiej dywizji, 
znajdującej się w  pohliżu Lang- 
Fang, wysłane zostały sam oloty
b o m b o w e .

E s k a d r a  s a m o lo tó w  j a p o ń s k ic h  
b o m b a r d o w a ła  k o s z a r y  c h iń s k ie  
w L ang-F ang.

Przez całą noc słychać było o- 
żyw iony ogień artyleryjski i kara­
binow y, pochodzący z Lang-Fang, 
gdzie batalion japoński, zaatako­
w any przez oddziały chińskie, 
bronił się w  oczekiw aniu p osił­
ków. O ddziały chińskie przerwały  
p ołączenie telefoniczne armii ja­
pońskiej na połow ie drogi m iędzy  
Pekinem  a T ientsinem .

**
*

A gencja D om ei donosi z Tient- 
sinu: N iebezpieczeństw o rozsze- 
szenia się działań wojennych  
wzrasta od chw ili skierowania  
znacznych posiłków  chińskich na 
odcinek  Lang-Fangu. O ddziały z 
japońskiego garnizonu w  Tientsi- 
n ie przybyły do Lang-Fangu i na­
tychm iast przeszły do przeciwna­

tarcia na wojska chińskie. Straty 
japońskie wynoszą 20 zabitych i 
rannych. Lotnictwo japońskie roz­
poczęło akcję, bom bardując chiń­
skie um ocnienia. W ładze japoń­
skie są zaskoczone stanowiskiem  
w o j s k  "chińskich w Lang-Fangu.

W  poniedziałek popołudniu  na­
deszły wiadomości, że wojska 
chińskie zostały wyparte z Lang- 
Fangu i  cofnęły się w  okolice  
Feng Tai. Bitwa, w  której Chiń- 
czycy p o n ieś li znaczne straty w za­
b itych  i  rannych, trwała około 8
godzin. ***

Jako bezpośredni powód ostat 
nich zajść na linii kolejowej Pekin 
— Tientsin uważane jest wielokro­
tne przerwanie przez oddziały chiń 
si.ie japońskiej linii telefonicznej 
w  o lc tp y  Lang Fang. Przed paru 
dniami w ysiano japoński batalion 
wojsk technicznych, celem dokona 
nia naprawy linii, po czym oddział 
ten miał pozostać na dworcu w  
Lang Fang. Skutkiem nalegań 
jednak dowództwa 113 brygady, 
wchodzącej w  skład 38 dywizji i 
stojącej na dworcu Lang Fangu, 
oddział japoński w ycofał się. W  
niedzielę rano oddział powrócił, 
pod ochroną 100 japońskich żoł­
nierzy piechoty i dowódca jego 
zażądał udzielenia mu pozwolenia  
na skorzystanie z chińskich urzą­
dzeń telefonicznych. Dowodca  
chińskiej 113 brygady zgodził się 
w  zasadzie na to żądanie, posta 
wjt jednak warunek, że żołnierze 
japońscy na czas korzystania z 
chińskich urządzeń telefonicznych 
złożą btoń. Na tle tego żądania 
doszło do wym iany zdań, potem  
sprzeczki, która doprowadziła do

wzajemnej wymiany strzałów. Ja­
pończycy zażądali natychmiast 
ptzysłania posiłków z Tientsinu j 
Fcng Tai. Podczas gdy w  Fen?  
Tai japoński oddział, złożony ze 
stu żołnierzy zdołał z 4 działami 
przybyć, bez żadnych przeszkód  
do Lang Fangu, japoński pociąg  
pancerny, przybywający z T ientsi­
nu napotkał na przeszkodę, w yw o  
laną zerwaniem szyn przez Chiń 
czyków, co spow odow ało ostrze­
liwanie położonych w  pobliżu chiń 
skich baraków a następnie bom ­
bardowanie przez japońskie aa. 
moloty.

Krwawe walki o Brunete
Nowe porażki faszystów pod Madrytem

Agencja Havasa donosi: T oczą­
ca się od 9 dni bitwa na odcinku 
Brunete trwa. D otychczas brak je­
szcze oficjalnych w iadom ości w  
czyich rękach znajduje się ta miej 
scowość. Oddziały rządowe sta­
wiają w  dalszym ciągu zacięty  
opór na pólncc od Brunete. na dro 
dze do Villanueva de la Canada. 
W  ciągu całego dnia artyleria rzą 
dowa ostrzeliwała gw ałtow nie po 
zycje faszystów.

Oficjalny komunikat rządowy 
donosi: W ojska rządowe zaatako. 
wały wczoraj w cześnie rano odci­
nek, położony na południowy za ­
chód od m iejscowości Brunete. 
Przeciwnik staw iał przy pom ocy

ognia artyleryjskiego I lotnictw a I cza, jakoby wojska rządowe zaję- 
zacięty opór. Oddziały rządow e j ły m iejscowość Brunete i dodał, że 
zostały w  okolicy Villanueva de [gw ałtow ne przeciwnatarcie oddzia
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OBRAZEK Z ZIEMI FRANCISZKA JÓZEFA,

Już w  najbliższych dniach roz­
poczynam y druk sensacyjnych  
wsptomnień słynnego sow ieckiego  
lotnika polarnego

MICHAŁA WODOPIANOWA  
z Jego w ypraw y do znajdującej 
się z a  kołem  polarnym  Ziemi Fran 
d szk a  Józefa.

D ośw iadczenia, zdobyte pod­
czas tego  lotu um ożliw iły następ­
i e  dotarcie sow ieckiej ekspedycji

lotniczej do biegun# i otwarcie ko 
murdkacji lotniczej pom iędzy ob­
szarami Rosji i Ameryką —  przez 
biegun-

Bezpośredniość j prostota op;su 
rreczY niezwykłych jest ogromną 
zaletą wspomnień WODOPIANQ- 
w & które się ukażą w polskim  
przekładzie HALINY PILICHOW-
SKIEJ.

Komunikat  urzędowy

O stanie śledztwa
Nazwisko spraw cy  bezpośredn iego  je s t  u s ta lo n e  

z ca łg  pew nością
PAT. donosi:
Prowadzący śledztw o w  sprawie zam achu bom bw oego na p !k. 

Adama Koca sędzia apelacyjny śledczy p. Józef Skórzyński p rzebyw a  
od kilku dni poza W arszaw ą. Z sędzią Skórzyńskim współdziałają  
prokuratorzy delegow ani do czynności śledczych, w yżsi urzędnicy 

Mirs-sterium Spraw W ewnętrznych oraz zespół oficerów policii śled­
czej. W  toku śledztw a
OSOBA SPRAWCY ZAMACHU ZOSTAŁA NIEZBICIE USTALONA.

Stwierdzono ponad w szelką w ątpliw ość,
KIM BYŁ SPRAWCA I SK^D POCHODZIŁ.

Zidentyfikowanie osoby sprawcy zamachu nastręczało poważne 
trudności, gdyż w skutek wybuchu bom by ciało jego ziostalo zniek­
ształcone.

ROZPOZNANIE TWARZY BYŁO NIEMOŻLIWE, WOBEC 
ZMASAKROWANIA JEJ, 

palce rąk zostały również oberwane. Zbierano je w  promieniu kilku­
dziesięciu m etrów od m iejsca wybuchu. Na podstaw ie odcisków' po­
zbieranych palców  sprawcy, daktyloskop porównał te odciski z odci­
skami daktySoskopijnymi w  kartach rejestracyjnych przestępców, co  
umożliwił® ustalenie osoby spraw cy i środowiska, z którego pocho­
dzi. N azwisko spraw cy podłożenia bomby, jak i osób z nim w spóldzia  
tających ze względu na dobro śledztw a NIE MOŻE BYĆ JESZCZE 
UJAWNIONE.

(D alsze szczegóły  na stronie 2-ej)

la Canada przegrupowane celem  
przedsięwzięcia obrony tego  w aż  
nego węzła komunikacyjnego. — 
W ojska republikańskie stawiają  
na tym odcinku skuteczny opór, 
jakkolwiek przeciwnik zgrom adził 
tu najlepsze sw e siły oraz znaczne 
zapasy materiału wojennego.

łów rządowych zakończyły się nie 
powodzeniem  i przysporzyły im 
wielkie straty.

***

***
Gen. Queipo de Liano zaprze-

Agencja Reutera donosi: W czo­
raj po południu zatrzymały uzbro­
jone statki powstańcze sowiecki 
statek „W arłam Awanezow" i od­
prowadziły' go z cieśniny gibral- 
tarskiej do Ceuty.

Próba zamachu

Nieudane strzał) do Motyki
W czoraj w Truskawcu, podej­

rzany o  należenie do OUN. W ło­
dzimierz Biłaś, brat straconego  
sw ego czasu za udział w  napadzie 
na pocztę w  Gródku Jagiellońskim  
W asyla Biłasa, usiłow ał dokonać 
zabójstw a na osobie Mikołaja Mo 
tyki, który odcierpiał karę kilku­
letniego w ięzienia za uczestni­
ctw o w e wspomnianym napadzie.

Rewolwer, który B iłaś skierował 
d > Motyki, zaciał się i nie wypalił. 
Zam achowiec zbiegł. P ościg  za­
rządzono.

*
Motyka był, jak wiadom o, d aw . 

nym członkiem O. U. N. a później 
oskarżycielem  O. U. N. w  t°ku sze­
regu procesów.

Opieka nad więźniami

św iatów ej w

W dniach od 22 do 24 b. m. 
obradował w wielkiej sali trybu­
nału paryskiego międzynarodowy  
kongres patronatów społecznych, 
zajmujących się więźniami, wypu 
szczonym i z  więzień, oraz mało 
letnimi pociągnię tym i do odpowie 
dzialności sądowej.

Wynikiem tych obrad, które od ­
byw ały  się pod  przewodnictwem  
pierwszego prezesa  sądu ka sa c y j­
nego w Paryżu, był dezyderat 
wzmocnienia materialnego i mo­
ralnego tych insty tucyj społecz­
nych.

Delegację polską stanowi ad- 
wokatka Wiewiórska, sędzia Śłi- 
wowski oraz prezes Polskiej O- 
pieki nad więźniami we Francji 
Hicronimko. Delegaci polscy n ie­
jednokrotnie zabierali głos w d y ­
skusji, odgrywając dużą rolę w 
pracach kongresu, czego prze jc-  
wem było m. in. powierzanie 
przez wszystkich zebranych pre-

I zesowi Hieronimko wygłoszenia  
I końcowej mowy w imieniu wszy- 
stkich delegatów zagranicznych.

Kląska Włoch
w W arszawie

z w yborem  P atr ia rchy
Książę regent Paweł, po odda­

niu czci zwłokom patriarchy Jugo 
sławii Barnaby, przyjął delegację 
biskupów, którzy mu przedstawili 
sytuację kościoła prawosławnego  
na tle zajść ostatnich dni. Jak się 
zdaje, ks. Paweł ustali w porozu­
mieniu ze św. Synodem warunki, 
w których odbędą się wybory no­
wego patriarchy. Wszystko jed­
nak wskazuje na to, że termin tych 
wyborów nie jest bliski.

Jak już podaliśm y, w  W arsza­
w ie odbył się m ecz tenisow y Pol­
ska - W łochy o puchar środkow ej
Europy zakończony zw ycięstw em  
Polski 5:1.

Na naszym  zdjęciu czołow i gra­
cze Polski i W łoch Hebda i P al­
ni1 er L
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Sprawa próby zamachu
na pułk. Adama Koca

Co do dalszego  rozw oju s p r a ­
wy zam achu na płk. A dam a Koca 
notujem y dziś szereg  rzeczy. 

ŚRO D O W ISK O " ZA M A CH OW ­
CA

Część p rasy  usiłow ała zbadać 
„środow isko" ,skąd  w yszedł z a ­
m achowiec. „W ieczór W a rsz a w ­
sk i"  i „K urier C zerw ony" o g ła ­
sz a ją  w yw iady z n ajb liższą  ro ­
dziną. O bydw a pism a dochodzą 
zgodnie do jednego w niosku, źe 
i „środow isko" było przestępcze, 
i sam  zam achow iec był no tow a­
nym krym inalistą  ,i że on sam  — 
ten, który zginął, p o d ją ł się do 
konan ia zam achu za  pieniądze.

W ynika z tych reportaży  dzien­
nikarskich, że:

1) osoba zam achow ca nie je s t 
już  ta jem nicą d la wielu dzienni­
karzy, chyba, że zn a jd u ją  się oni 
na fałszyw ym  trop ie ;

2) lepiej byłoby —  sądzim y —  
ogłosić m ożliw ie najszybciej w y­
niki śledztw a dotychczasow ego i... 
p rzerw ać w  ten sposób pow ódź 
plotek i pogłosek.

W  każdym  bądź razie tak  zw. 
p ra sa  inform acyjna —  i „ s a n a ­
cy jna" , i „narodow a" —  doszły 
do jednakow ego w  praktyce wnio 
sku :

zam achow iec nie byt ani „ oso­
bą centralną"  zamacha, ani jego  
inicjatorem, czy sam odzie lnym  
autorem; byt ty lko w ykonaw cą,  
w ykonaw cą  kupionym.

P o zo s ta ją  zatem  otw arte  dwa 
p y tan ia :

1) Kto inspirow ał zam ach?
2) Kto da ł p ieniądze?

» TEZY  „M ERKURIUSZA 
PO LSK IEG O "

C zasopism o „M erkuriusz P o l­
ski" tw ierdzi ta k :

„Zamach na płk. Koca, na szczęście 
nieudany, nosi tak wyraźne mamiona 
prowokacji przeciwko Rządowi i prze­
ciwko pewnemu środowisku, jak rzad­
ko który wypadek ty historii. To już 
nie białymi nićmi, a po prostu biały­
mi postronkami szyta intryga". 
P oczem  n a s tę p u je  w yw ód d a l­

szy:
„Proszę mi wybaczyć, że uczynię 

tak nieprzyzwoite porównanie, ale po­
myślcie, Szanowni Czytelnicy, że to 
wam właśnie wypadło uczynić za­
mach. Na przykład w carskiej Rosji. 
Cóż uczynicie, wysyłając bombistę na 
plac?

Przede wszystkim obszukacie go sta­
rannie, czy czasem nie ma przy sobie 
jakich dokumentów, które mogłyby 
naprowadzić policję na wasz ślad. Od­
bierzecie bombiście wszystkie doku­
menty, wszystkie papierki. Jeśli byście 
przy tym znaleźli przy nim kartkę z 
waszym adresem, to byście mu nszu 
natarli:

— Ty ośle! To idziesz na zamach, a 
mój adres ze sobą zabierasz? A co bę­
dzie, jak cię złapią? „Wsypiesz" nas 
wszystkich!

Otóż proszę sobie wyobrazić, że 
przy bombiście z pod domu płk. Koca 
znaleziono nie tylko dowód osobisty, 
ale i legitymację pewnej organizacji 
politycznej. Co? Dobre zacieranie śla­
dów, niaprawdaż?

Ale to nie wszystko: przy bombiście 
znaleziono także coś więcej. Mianowi­
cie notatnik z adresami wybitniej­
szych przywódców pewnego określone­
go środowiska. Adresy, proszę pań­
stwa, już były gotowe. Żeby policja 
nie potrzebowała długo szukać, żeby 
odrazu było wiadomo, kogo brać za 
łeb po tym zamachu.

...A zważmy i to, że zamachowiec 
mógł wcale nie wiedzieć, na kogo ro­
bi zamach. Mógł wcale nie wiedzieć, 
że w bombie jest mechanizm zegaro­
wy, który mu w rękach wybuchnie. 
Mógł myśleć, że to bomba, którą trze­
ba rzucić do ogrodu. Mało razy w tych

Dnia 26 lipca 1937 roku odbyło się 
w Centrali P. K. O. w Warszawie 
24-te z rzędu losowanie książeczek 
na premiowane wkłady oszczędno­
ść, owe serii ILej.

Po zł. 1.000 otrzymują właściciele 
następujących książeczek: 52.002
52.087 53.046 54.540 55.983 56 991 
57S50 58.006 59 487 59.761 
60 199 61.233 62.804 63.850 
66.794 66.969 67.734 70.903 
72.722 73.243 73 404 73.446 
76.247 77.604 78.317 78.453 
8-1027 85.086 85.541 86.180 
87.098 87.615 88.151 88.410 
90.049 90.181 91.046 93.051

okolicach rzucano bomby do ogród­
ków willi?

Do zamachowca mógł przyjść pew­
nego razu jego stary prowodyr, a za­
razem agent pewnych kół (jest to pu­
bliczną tajemnicą, że w wieli, obozach 
politycznych tkwią takie rodzynki) i

powiedzieć:
— Masz tu, bracie, bombę, siadaj na 

pociąg i jedź do Świdra. Tam i tam 
stoi domek taki a taki. To jest do 
mek.. takiego a takiego obcokrajowca 
(powiedźmy tak delikatnie)... Tak 
m iarkuj, żebyś tam stanął o godzinie 
dziesiątej. Pamiętaj. O tej godzinie 
tam staniesz, poczekasz kwadrans i 
rzucisz bombę do ogródka.

A mechanizm był nastawiony wła 
śnie na godzinę dziesiątą minut pięć. 
I  stało się to, co było potrzebne: try 
buchła bomba w domu płk. Koca, a 
przy zamachowcu znaleziono dowody 
i adresy, wyraźnie wskazujące na śro 
dowisko.

A komu naprawdę ten zamach był 
potrzebny?

Teraz tylko kwestia, czy dadzą się 
wziąć po raz drugi na tę samą wędkę .
Jak  czytelnicy w idzą, wywody 

„M erkuriusza Polsk iego" brzm ią 
naogół dość... ta jem niczo. Pow tó-

Przegląd prasy
rzyła je, oczywiście, duża część 
p rasy .

W YBRYK P . CATA W  „SŁ O ­
W IE " W ILEŃ SK IM  

„G azeta P o lska" —  ze sw ojej 
strony  —  oceniła bardzo  surow o 
w ybryk p. C a ta  (S t. M ackiew i­
cza), k tó ry  w  „S łow ie" w ileńskim  
spróbow ał stw orzyć „teorię" , j a ­
koby ak u ra t lewica polska... p o d ­
k ład a ła  bom by w  bram ie domu 
płk. A dam a Koca w  M ałych św i 
drach . Sam  p. C at (S t. M ackie­
w icz) w  num erze niedzielnym  
„S łow a" usiłu je wycofać się  ze 
swoich poprzednich  „oskarżeń 
m iędzy w ierszam i". W ycofuje się 
p. C at dość nieudolnie. Niechże 
zak arb u je  sobie w  pam ięci, że, 
jak  piszem y na innym m iejscu, 
s/owo w yla tu je  niekiedy wróblem  
a wraca bawołem. N ie w szystko 
może być u jm ow ane jak o  „ekstra  
w aganck i"  ( ta k  to  ok reśla  mniej • 
w ięcej „G azeta P o lsk a" ) p ara  
doks. B yw ają „ekstraw agancje" , 
których ludzie nie to lerują  bez 
w zględu na różnice p rzekonan io ­

w e .  T ak  w łaśnie w ypadło  tym ra-

NIEBYWAŁY SKANDAL

K ilkakrotnie już poruszaliśm y 
na łam ach naszego pism a sp raw ę 
aresztow anych  i od szeregu ty ­
godni p rzebyw ających  w  w ięzie­
niu D em bińskiego, Jędrychow skie 
go i Żerom skiej.

O statn i nasz artykuł w tej sp ra ­
w ie zacy tow ał „D ziennik P o ra n ­
ny", p rzy  czym pism o to od sie­
bie dodaje:

„Na oczach społeczeństwa up ra­
wia się jsk iś niezrozumiały dziki 
pościg za trzem a młodymi ludźmi, 
którzy są tylko tyle chyba winni, 
iż są wybitnie zdolni i nie chcą się 
podporządkować nielegalnemu gu 
bem atorowi wileńskiemu p. Cało- 
wi.

...Widowisko to  już przekracza 
najskromniejsze pojęcia o sprawie­
dliwości. Doboszyński niewinny — 
Dembiński, Jędrychowski i Żerom­
ska siedzą, ponieważ wstąpili do 
legalnej organizacji politycznej, 
ponieważ odeszli od sztandarów, za 
którymi się kryje p. Cat i p .Tózef 
Święcicki.
Któż to  kapitalne głupstwo tole­
ruje. Kacyki, czy catyki wileńskie 
powinny dostać od swych władz 
  i, łnnach

Krwawy bilans „czystki"
W Moskwie wykryto tajne drukarnie trockistów

96.390 97.817 99.424 100.426 
102.823 103.336 104.106
105.641 105.667 107.888
111.818 111.866 112.693
11S.376 113.410 113.661
115.336 116.065 117.196
117.422 118.031 118.918.

60.022
63.994
70.949
74.640
81.332
86.523
88.889
93.435

102.510
104.995
111.058
113.060
114.553
117.330

K orespondent m oskiewski „ P e ­
tit P a ris ien "  p rzeprow adza b ilans 
„czystki", dokonyw anej w śród 
czołowych działaczy w Sow ietach 
i zestaw ia jąc  aresztow anych, ro z ­
strzelanych i usuniętych w po ­
szczególne grupy  w skazuje, że 
jednym  z najbardzie j dotkniętych 
działów  je s t
R E SO RT S P R A W  Z A G R A N IC Z ­

N Y C H .
W  dziale tym dotknięci są  n ie­

ła sk ą  poza K restinskim , K aracha- 
nem, Rosenbergiem , Sternem  ró ­
w nież Leonidas S tark , b. am b a ­
sado r sowiecki w A fganistanie, 
o raz  dyrektorow ie departam entu  
politycznego Zikierm an i Fechner. 
P o za  tym  korespondent p rzy p o ­
m ina, że w dalszym  ciągu pozo­
s ta je  w w ięzieniu K rystian  R a ­
kowski, b. am b asad o r sowiecki w 
Anglii i F rancji, o raz  b. radca 
p raw ny am basady  w P aryżu  Czlc 
now.

Z pośród
K O M IS A R Z Y  L U D O W Y C H  

zostali aresztow ani kom isarz zdro 
w ia publicznego Kam inski, kom i­
sa rz  i w icekom isarz handlu zagr. 
Rosenhold i Łoganow skij, w ice­
kom isarz ro ln ictw a Cylko, k tó re ­
go o sk a rż a ją  o przeprow adzenie 
kastracji byków rozpłodow ych w 
Sow ietach, w icekom isarze Sow 
chozów O strow skij i Soms. P o ­
tw ierdza się też całkow icie w ia ­
dom ość o niełasce prezesa rady  
kom isarzy  republiki rosyjskiej 
Sulim owa.

Jednocześnie ku rsu ją  pogłoski 
o niełasce U nszlichta, b. dyr. lo t­
n ictw a cywilnego, do n iedaw na 
jeszcze sek re tarza  C entralnego 
Komitetu W ykonaw czego.

Z pośród
P IS A R Z Y ,  D Z IE N N IK A R Z Y  

! L IT E R A T Ó W  
sowieckich aresztow ani są : Ła 
piński, przy jacie l Lenina, D olec­
ki, b. dyrektor generalny  T assa ,

M I Ł O Ś N I C Y  S O R

JEDŹCIE NA OBÓZ
Turystyczno-wypoczynkowy 

„PRZYJACIÓŁ PRZYRODY"
(Rob. To w. Turystyczne w Polsce I

w  R a f a j f o w e J
(st. kol. Nadwóma)

CENA POBYTU 2.TYG DNIO- 
WEGO 30 ZŁOTYCH

Zniżki k o le jo w e  Indyw idualne 5 0  °]0
dla pracowników fizycznych ubezpie­

czonych w Ubezp. Społecznej
Informacje: R T T., Warszawa-Żc- 
liborz, ul. Krasińskiego 10 m. 81, 
wtorki godz. 19—20, piątki g. 20—21 
(Listownie po nadesłaniu znaczka 

pocztowego).

co do którego k rążą  pogłoski, że 
popełnił sam obójstw o. A r e s z t o ­
w ani lub nie łasce są p isa rze: Kir 
szon, Afigienow, P iln iak  i Mirsk*, 
prof. F ryd lanad , dziekan w y d z ia ­
łu h istoryczno - filologicznego u- 
n iw ersytetu m oskiew skiego 1 a u ­
to r znanej m onografii o M aracie 
o raz  prof. P aszukan is, dziekan 
w ydziału p raw a  i b. w icekom isarz 
spraw iedliw ości. Akadem ik D zier- 
żaw in, k tóry  był redaktorem  i w y ­
daw cą oficjalnego  słow nika języ 
ka rosy jsk iego  popad ł w niełaskę 
i o skarżony  je s t o cytowanie w 
swoim słowniku
A N T Y R E W O L U C Y J N Y C H  P R Z Y ­

K Ł A D Ó W  S T Y L I S T Y C Z N Y C H  
(? )  poniedaż w  swoim dziele 
czerpał m. in. z książek i artyku 
łów B ucharina za czasów , kiedy 
jeszcze nie m ógł się bynajm niej 
spodziew ać, że B ucharin zostanie 
oskarżony  o kontrew olucję.

W śród  kierow ników  
T E A T R U  SO W IE C K IE G O  

usunięci lub aresztow ani zostali 
dyrek tor i reżyser M ałego T ea tru  
M oskiew skiego Ładów  i Am aglo- 
belli, dyrek tor W ielkiego T eatru

M atny i dyrektor tea tru  artystycz 
nego A rkadi. W  M ińsku zaś  dy ­
rektor tea tru  m iejskiego R afalski, 
oskarżony o szowinizm  żydowski 
i uznany za  „w roga ludu".

Jednocześnie korespondent „Pe 
tit P a ris ien "  donosi, że aresztow a 
ny zosta ł dyrek tor portu  lenin- 
gradzkiego B ronstein , krew ny 
Trockiego ,o raz szef len ingradz- 
kiego zw iązku m łodzieży kom u­
nistycznej p isa rz  N iem kowski.

D alekoidąca czystka p rze p ro ­
w adzana  jest w  banku  państw a, 
W  F A B R Y K A C H , Z W I Ą Z K A C H  
Z A W O D O W Y C H  I O R G A N IZ A ­
CJACH G O S P O D A R C Z Y C H .

W reszcie korespondent w spo 
m ina o tajem niczej aferze z nie 
legalnym i ulotkam i antysta linow - 
skimi, k tóre m iano o sta tn io  w y­
kryć w M oskwie, i p rzy tacza, żc 
w r. 1928 opozycja trock istow ska 
zdołała  założyć n ie legalną d r u ­
karnię, k tó rą  w ów czas w ykryto. 
O becna afe ra  ma mieć charak ter 
podobny do ówczesnej afery  z 
ta jn ą  d rukarn ią . P o lic ja  m iała 
dokonać szeregu aresztow ań w 
tej spraw ie.

ZNOWU MASONERIA
C ytow aliśm y niedaw no dw a p i­

sm a polskie, k tó re  przyznały  się, 
że do tychczasow a w alka z m aso ­
nam i i m asoenria była „dziecina­
dą", była n ierozsądna i n iem oral­
na. ’Sądziliśm y, że po tym  szcze­
rym przyznaniu  nastąp i jak iś  
zw rot w  m etodach w alki, że n a ­
reszcie usłyszym y jak ieś konkret­
ne zarzu ty , czym m asoneria  lub 
też poszczególni m asoni zaszk o ­
dzili Polsce. T o  też z dużym  za in ­
teresow aniem  w zięliśm y do rąk  
W a rsza w sk i D ziennik N arodo 

w y", w  którym  znow u znaleźliś­
m y artykuł n m asonerii. N iestety, 
w  artykule znaleźliśm y ty lko daw  
ne ogólnikow e frazesy , pow tó rzo ­
ne innymi słow am i.

„M asoni po trafią  utrzym ać się 
n a  pow ierzchni w  dość rozm ai 
tych regim e'ach politycznych" — 
oisze „W arsz . Dz. N aród.". Mój 
Boże, czy tylko m asoni po trafią  
law irow ać i p rzystosow yw ać się 
do każdego system u rządów ?

M asoni p racu ją  stosunkach 
finansow ych z zag ran icą  —  pisze 
„W . Dz. N ." M ożliwe, a iluż b. 
m inistrów  i generałów  w  stan ie 
snoczynku p rzerzuca się do p rze ­
mysłu i finansów , bv w yzyskać 
sw oje stosunki.

M asoneria jest obcą agenturą. 
Możliwe. A kao ita ł nie jest m ię­
dzynarodow y. A kler? Ileż to dni 
upłynęło od chwili, k iedy p. P re - 
zvdent kom unikow ał się z obyw a­
telem polskim  przez m inistra 
Snraw ... Z agranicznych.

Dopóki nie usłvszvm v konkre t­
nych’ i opartych  na fak tach  zarzu  
tów  przeciw  m asonerii, donótv  ca 
la tę nagonkę uw ażać bedziem y 
iak „C zas" — za n ierozsądna 
n iem oralna lub za „dziecinadę", 
jak to określił „M erkuriusz".

CHAOS MYŚLI I POJĘĆ

O tym, co się dzieje na praw m y 
polskiej p isze „ P o lo n ia 1 katow ic 
ka co następu je:

„Echa pobytu ks. kard. Pacelle-1

go we Francji odezwały się oczy­
wiście także w Polsce. Główny or­
gan Stronnictwa Narodowego
„W arszawski Dziennik Narodowy ‘ 
poświęcił pobytowi legata papie­
skiego we Francji wstępny artykuł 
a jego rozumowaniu sekunduje 

.Słowo" wileńskie. Watykan nazywa 
hitleryzm największym i najnie­
bezpieczniejszym sprzysiężeniem od 
czasów starożytnego pogaństwa, 
„Warszawski Dziennik Narodowy 
natom iast określa go jako „prąd 
narodowy", jako , .nacjonalizm', 
k tóry m a ludzkość zbawić.

...Rozumowanie „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego" idzie w  
pełni po linii toku myśli „Angriffu* 
i „Voelkischer Beobaćhter". Widać, 
że w Stronnictwie Narodowym, pa 
nuje wielki chaos myśli i pojęć. 
Autorzy artykułów  w głównym 
ich organie przejęci są tru d zn ą  
hitleryzmu sekundują mu n a  ca­
łej linii, ale to  nie przeszkadza 
im podkreślać swego katolicyzmu, 
gdy tego w ym agają taktyczne 
względy polityczne. Trudno potem 
dziwić, że ten sam organ obronę 
godności,w wolności i  praw czło­
wieka nazywa wysługiwaniem się 
żydokomunie i masonerii, że demo 
k racja w jego pojęciu jest owo­
cem myśli masońskiej i ma swą 
siedzibę w leżach masońskich, któ 
re  są narzędziem Żydów. Kto tak  
rozumuje, mówi też z lekceważe­
niem o tych, którzy powołują się 
n a  encykliki papieskie, broniące 
godności i praw  człowieka przed 
zachłannością hitlerowskich pojęć 
narodu i państwa. Stronnictwo N a 
rodowe szerzy w ten sposób zamęt 
duchowy i moralny w społeczeń­
stwie a pośrednio jest ostoją r e ­
żimu sanacyjnego w Polsce, k tóry  
rzekomo zwalcza.
Endecy i O N R-owcv w cześniej 

czy później b ęd ą  musieli się zde­
cydow ać albo na hitleryzm  albo 
na katolicyzm . N a dłuższy dystans 
to godzenie h itleryzm u z k a to li­
cyzmem nie da się utrzvmać.

X. Y. Z.

Ze świata kultury

„Bezdomna" policja
Eksmisja posterunku policji w Miedzeszynie

W  M iedzeszynie ziaw ił się w 
lokalu posterunku policyjnego ko­
mornik, celem dokonania eksm i­
sji posterunku z zajm ow anego lo ­
kalu.

O kazało się, że w  swoim cza 
sie, gdy  w  M iedzeszynie nie było 
posterunku P. P „  w łaściciele willi 
w  M iedzeszynie zwrócili się do 
kom endy policji pow . w a rsz a w ­
skiego z p ro śbą  o założenie go. 
O byw atele ci zobow iązali się  o- 
p lacać kom orne o raz  św iatło  itp. 
św iadczenia.

Z obow iązania swego obyw ate 
le dotrzym yw ali tylko przez k ró t­
ki okres czasu. P rzed  kilku m ie­
siącam i zaprzesta li płacić kom or­
ne za lokal posterunku, przeto 
w łaściciel willi, w której mieści 
się posterunek, skierow ał sp raw ę 
na drogę sądow ą. P rzed  kilku 
dniam i zjaw ił się kom ornik, celem 
dokonania eksm isji. N a skutek 
in terw encji wyższych w ładz, ek s­
m isja  zos ta ła  odroczona.

Obecnie nadal grozi p o s te ru n ­
kowi u tra ta  dachu nad gfow*ą.

Do wiadomości uczestników
wycieczki sportowo-turystycznej Z.R.S.S.

do Francfi
W y jazd  ekspedycji spo rtow ej o- 

raz  tu ry stó w  n as tąp i razem  w 
dniu 29 lipca.

W ycieczka w y ru sza  w  2 g ru ­
pach :

a )  Grupa w arszaw ska
(p rzez  Z b ąsz y n ), obejm ująca  u- 
czestn ików  z W a rsza w y , Łodzi,
P łocka , T o m aszo w a M az., R a d o ­
m ia, L ublina, S iedlec, G rodna , W il 
n a  i G rudz iądza  —  zb ió rka na 
D w orcu W schodnim  w  W a rs z a ­
w ie 29.7 godz. 2 (w  poczekalni II 
k la sy ).

b ) G rupa k a to w ick a
(p rzez B y tom ), obejm ująca ucze­
stn ików  ze Ś ląska , C zęstochow y, 
D ąbrow y, B ędzina, Sosnow ca i ca 
łej M ałopolski —  zb ió rk a  na D w or 
cu w  K atow icach  29.7 godz. 18.30 
(p o czek aln ia  II k l.).

U czestn ików  oczekiw ać będą 
przew odnicy  O rbisu. P a sz p o rty  i 
dokum enty  z o s tan ą  uczestn ikom  
doręczone n a  m iejscu zbiórki.

L egitym acje n a  zniżki kolejow e 
z o s tan ą  uprzednio  p rzesłane  pocz 
tą .

AMERYKA IBERYJSKA.

Jacques de Lauve w  sw ojej ksią 
żce „A m erique Ibćrique“ dał nam 
ciekaw y, inteligentnie u ję ty  obraz 
Ameryki Iberyjskiej, zachow ującej 
w  niektórych sw oich częściach kul 
turę h iszpańską XVI w ieku. N a lu­
dność tego k ra ju  sk łada  się wiele 
narodow ości, których ilość w  ze" 
staw ieniu  z obszarem  jest bardzo  
nieznaczna. Np. M eksyk o pow ierz 
chn> czterokro tn ie  w iększej o  ̂
F rancji, zam ieszkuje 16 milion6 ' '  
m ieszkańców . N arody  Ameryki 
beryjskiej dzielą się n a  stanV- In­
dian cechuje w ielka zapalczyw osc 
skłonność do rew olucyjni nieu*na- 
jąca  ja rzm a niezależność. A ktyw ­
ność rew olucyjna tego  narodu P
siada sw oje źród ła w  przykładzie 
anarchii białych. Komunizm m flian 
nie m a nic w spólnego z pojęcem , 
jakie się z nim w iąże w  Europie, 
je s t  on raczej pozostałością t r a - 
dycyi daw nej w spólnoty  w łasno­
ści. Konflikty, jak ie  m ają miejsce 
w  Ameryce Iberyjskiej noszą w y­
łącznie charak ter nienaw iści i w za 
jem nego zw alczan ia się rasy  czer* 
w onej i b iałej. —  Przem ysł łeR° 
kraju  sp row adza jący  się do g ° sP° 
darki rolnej, zapew nia ludziom u- 
trzym anie, nie p rzynosząc 
szych korzyści. W y ją tek  stanow ią 
w łaściciele w iększych posiadłości, 
k tórzy  sw oją fortunę w yw ożą za ­
granicę. W arunk i geograficzno-po 
lityczno - ekonom iczne sk ładają S1? 
na w ielką trudność w  zjednocze­
niu ludności. M otorem  je j dzia an
są nie upodobania, ale r z e c z y w i s  a
konieczność. W  dążeniach jeJ 
ulepszeniu dziedzin życia jest cos

T o w .  W a s i l u k
nada l  pozos ta j e  w a reszc ie

Tow . K onstanty  K aziluk z O- 
strow i M azowieckiej nadal pozo ­
sta je  w  areszcie z n iew yjaśnio­
nych przyczyn.

P rzeprow adzone rew izje nic 
dały żadnego  obciążającego  m a ­
te ria łu . In terw encje m iejscow ych 
o rgan izacy j nie odniosły do tąd  
sktuku.

w ielkiego i trag icznego  zarazem . 
P rzyszłość Ibero-A m erykanina nie 
p rzedstaw ia  się au to row i w  ciem ­
nych barw ach . Lauve w ierzy  w  je­
go m ożliw ości rozw ojow e.

P R A W D Z IW A  H IS T O R IA  ŻY DA 
W IE C Z N E G O  T U ŁA C ZA

U kazała  się w  języ k u  f ra n c u ­
sk im  ro zp raw a  h is to ry czn o  - p sy ­
chologiczna o p ro b le m ie  Ż yda 
w iecznego tu łacza, n a p isa n a  p rzez  
A. Szeroszew skiego (A . C herchew - 
sk y : L a  leg en d c  d u  Jn if . E r r a n t ) .  
A u to r  zastanaw ia się  n a d  p o ch o ­
dzeniem  te j leg en d y  i  p rzy czy n a­
m i, k tó re  rozpow szechn iły  ją  po  
całym  św iecie, u s ta la  je j  f iz jogno- 
m ię  i  zw iązek z d z ie ja m i n a ro d u  
żydow skiego.

Złożył mandat
PONIEWAŻ POSŁOWIE OPUŚ­

CILI SALĘ W  CZASIE JEGO 
PRZEMÓWIENIA.

lam ain S idky P asz a , p rzew ó d ca  
opozycji i b. p rem ier, z łożył m a n ­
d a t poselski n a  zn ak  p ro tes tu  p rze  
ciw ko stanow isku  p o słó w  p o d ­
czas jego  o sta tn ie j m ow y w  p a r ­
lam encie n a  tem at ro zb ro jen ia . 
K oniec sw ojej m ow y Ism ain  S idky  
w y g łasza ł p rzy  puste j sa li, gdyż 
w szyscy  posłow ie  w yszli.

WYKWINTNA BIELIZNA
W arszaw a, u l.  W ierzbow a 11 

(P I. T e a tra ln y )

Pokwitowania
N a  ofiary pogrom u w  B rześciu  

n. Bugiem  
R obotnicy B orysław ia  27.50

Robotnicy popierajcie 
swoje pisma
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Pamięci Leona W asilew skiego
Ostatni numer (Nr. 42) „Niepo­

dległości" bierzemy do ręki z 
szczególnym  uczuciem. Został on 
całkowicie poświęcony drogiej 
nam pamięci Leona W asilewskie­
go, którego całe życie było ściśle 
związane z dziejami Polskiej P ar­
tii Socjalistycznej. Uczczenie Jego 
pamięci na tej drodze, należy u- 
w ażać za pomysł bardzo szczęśli­
wy. Przejście od krótkich nekro­
logów pośmiertnych do obszerne­
go i szczegółowego opracow ania 
całego życia i wszystkich dziedzin 
jego wszechstronnej działalności, 
pozw ala nam  dopiero na ocenę 
wielkiej w artości, którą ten czło­
w iek reprezentował. Opracowanie 
to ma charakter pracy zbiorowej. 
Nie zastąpi to, rzecz jasna, mono­
grafii obejmującej całość, posia­
dającej jednolitą konstrukcję i bę 
dącej dziełem jednego człowieka. 
Tylko taka monografia pozwoli 
na pełną ocenę człowieka i na sfor 
mułowanie wniosków natury syn­
tetycznej. I taka monografia po­
w inna w  przyszłości się pojawić. 
W  tej chwili jest ona jednak jesz­
cze przedwczesna, a redakcji „Nie 
podległości" szło o doraźny, ale je 
dnak możliwie wyczerpujący o- 
braz działalności W asilewskiego. 
Tego rodzaju praca zbiorowa po­
siada podwójną w artość: 1) sta ­
nowi ona tym czasow ą monografię 
życia W asilewskiego, póki nie na­
dejdzie czas na pełną, syntetyczną 
biografię, 2) wnosi bogaty m ate­
riał dowodowy i posuw a dzięki te 
mu o pow ażny krok naprzód b a ­
dania nad tym życiorysem.

Dowodem, jak w ielostronna i 
bogata była działalność W asilew ­
skiego, jest fakt, jak bardzo roz­
rosło się to wydawnictwo. Zeszyt 
poświęcony W asilewskiemu nie 
jest już właściwie zeszytem, ale 
stanowi pokaźny tom, obejmujący 
20 arkuszy druku — (str. 320). A 
rozmiary te zostały osiągnięte mi 
mo pośpieszności pracy, mimo, że 
zadanie zostało potraktow ane ści­
śle rzeczowo i zwięźle, i mimo, że 
praca ta zaw iera jeszcze wiele, w 
tych w arunkach nieuniknionych 
luk. A im bardziej w czvbt'poiv się 
w te  cząstkowe i fragm entaryczne 
ujęcia "iteiectetn działalności W a­
silewskiego i epizodów z jego ży­
cia, tym bardziej przekonyw a­
my się, że ogrom pracy, który ten 
człowiek dał, nie łatw o mieści się 
w ramach naw et tak  obszernych. 
Na każdym kroku odczuwamy, że 
to I tam to zdałoby się pogłębić, 
rozszerzyć, ująć w całokształcie. 
Po przeczytaniu wszystkiego m a­
my wrażenie, żeśmy z puchara sko 
sztowali, ale że nie wychyliliśmy 
go do dna.

Numer poświęcony W asilew­
skiemu zaw iera m ateriał różnoli- 
ty i można go podzielić na szereg 
działów: 1) w łasne prace W asi­
lewskiego, 2) artykuły o W asilew 
skim o charakterze monograficz­
nym j badawczym , 3) wspomnie­
nia osób, które w tej czy innej e- 
poce zetknęły się z W asilewskim, 
4> listy W asilewskiego, 5) doku­
menty, 6) recenzje z ostatnich 

Sl3żek, które wyszły z pod pió­
ra W asilewskiego, 6) bibliografia
iego prac.

Z prac w łasnych umieszczono  
tylko niewielki artykuł, przygoto­
w any przez W asilew skiego dla 

Niepodległości", o „Litewskiej So 
cjalnej Demokracji". Szczególnie 
interesująca jest próba dokonania 
analizy etnograficznej m as robo­

tniczych na Litwie, dla zobrazo­
wania podłoża, na którym socja­
lizm tam się rozwinął.

Prace monograficzne składają 
się z dość obszernego życiorysu 
W asilewskiego, opracowanego 
przez W ładysława P°bój - Mali­
nowskiego i kilku prac szczegóło­
wych. Biografia ta jest bardzo in­
teresująca, rzeczowa i objektyw- 
na. Objektywizmu tego w niczym 
nie pomniejsza nuta szczerego sen 
tymentu, który kieruje piórem au­
tora. W artość tej pracy podnosi 
zwłaszcza wyzyskanie rękopiśmien 
nych pamiętników W asilewskie­
go, które aż proszą się o możliwe 
szybkie opublikowanie.

Piszący te słowa próbował ując 
rolę, którą W asilewski odegrał w 
polskim ruchu socjalistycznym. 
Jest to więc w gruncie rzeczy dru­
ga biografia, bo udział W . w ru- 
chu socjalistycznym to całe jego 
życie. Rzecz oparta jest również 
na pamiętnikach, a następnie na 
artykułach, które odzwierciedlają 
stanow isko polityczne W asilew . 
skiego w poszczególnych okre­
sach jego życia. W niosek autora 
brzmi: że „Wasilewski pod wzglę 
dem ideowym należał do typów je 
dnokierunkowych, o  jednolitej linii
rozwojowej", że „życi'e jego, to 
harm onijna całość polityczna" t 
że „niezachwiana w iara w socja­
lizm szła w epoce przedwojennej 
w parze z rewolucyjną walką z 
caratem , a potem z w iarą w sku­
teczność wyłącznie drogi demo­
kratycznej". . . .

Dalsze artykuły ujmują W asi­
lewskiego w poszczególnych dzia 
łach jego pracy życiowej. Dr. W a 
cław Lipiński pisze o W asilew ­
skim, jako o organizatorze i b a ­
daczu najnowszej historii Polski. 
Autor artykułu był w tej dziedzi­
nie najbliższym współpracow ni­
kiem W asilewskiego i ma wiele 
do powiedzenia. Jest to poprosfu 
św iadectwo najbliższego i najle­
piej poinformowanego świadka. 1 
z tego artykułu wieje nuta serde­
cznego uczucia. Dr. Henryk W e. 
reszycki charakteryzuje Wasilew  
skiego jako historyka socjalizmu 
polskiego i daje szczegółową o- 
cenę całej twórczości W asilew­
skiego w  tej dziedzinie, nas szcze 
golnie interesującej. Ocena jest 
rzeczowa, objektywna, pozbaw io­
na wszelkich cech panegiryzmu i 
naogół słuszna. Dr. Józef Skrzy­
pek w niemniej rzeczowy sposób 
informuje o twórczości W asilew ­
skiego dotyczącej zagadnienia u-
kraińskiego.

Dział pamiętnikarski obejmuje 
cztery wspomnienia. W szystkie są 
nad wyraz interesujące. Tow. Jan
K rz e s ła w s k i  pisze o epizodzie kie­
leckim z r. 1914 i żywo maluje tło 
tego okresu. Jędrzej Moraczewski 
wspomina o swej osobistej w spół­
pracy z Wasilewskim. W spom nie­
nia te obejmują głównie dwa okre 
sy, p rac? w zw - konwencie, nad 
rzędnej organizacji w ruchu niepo­
dległościowym przy końcu wojny 
światowej i współpracę w t. zw. 
rządzie ludowym. Godzi się tu za­
znaczyć, że Leon W asilewski jako 
minister spraw zagranicznych za­
sługuje na specjalne studium, o- 
parte na szczegółowej znajomości 
źródeł. Helena Radlińska pisze o 
współpracy publicystycznej z W a 
silewskim w czasie wojny. Z du­
żym zainteresowaniem czyta się 
wspomnienia Aleksandra Ładosia 

roli W asilewskiego w rokow a­

niach ryskich. Autor, sekretarz de 
legacji, wnosi wiele pierwszorzęd­
nego materiału historycznego o sa 
mych rokowaniach. Obok wspom 
nień Jana Dąbskiego, jest to dru­
ga tego rodzaju publikacja o tym 
ważnym epizodzie dziejowym.

Listy W asilewskiego opraco­
wane sumiennie przez Stanisława 
Gizę stanow ią tylko mały urywek 
obszernej korespondencji polity­
cznej W asilewskiego i powinny 
stanow ić zachętę do w ydania jej 
w całości.

Jeszcze parę słów o  bibliografii 
opracow anej przez p. Wł. Pobóg- 
Malinowskiego na podstaw ie no­
ta tek  samego W asilewskiego, u- 
zupełnionych własnymi docieka­
niami. Obejmuje ona w zasadzie 
tylko książki odrębne i artykuły 
w prasie nielegalnej, miesięczni

kach, tygodnikach i wydawnic­
twach zbiorowych. W ydrukowanie 
tej bibliografii należy uw ażać za 
fakt bardzo dodatni i pożyteczny. 
W ydaje się nam jednak, że pomi­
nięcie legalnego „Robotnika" było 
rzeczą nieuzasadnioną. Nie wyma 
gało to znowu- bardzo wielkiego 
wysiłku, a nie b rak  w tych rocz­
nikach źródeł niezbędnych do zro­
zumienia oblicza ideowego Leona 
W asilewskiego. „Niepodległość" 
w ydając ten numer nie tylko speł­
niła obowiązek wypływający z 
pietyzmu dla osoby swego założy 
cielą i kierownika, ale dostarczy­
ła cenny m ateriał dla dziejów pol­
skiego ruchu socjalistycznego. 
W itamy ten zeszyt „Niepodległoś 
ci" z radością.

ADAM PRÓCHNIK.

Błiid p. Sł. Starzyńskiego
W sobotę p. Stefan Starzyń­

ski, szef „sektoru miejskiego" 
w Obozie Zjednoczenia Naro­
dowego, wygłosił mowę polity­
czną przez radio. Mowa jest 
wręcz typow ą mową agitacyjną. 
Nie mam tego p. Starzyńskiemu 
za złe, bo skoro występuje w  
roli agitatora, wygłasza— oczy­
wiście —  mowę agitacyjną. In­
na kwestia, czy to w  zasadzie  
rzecz właściwa, że w  Polsce 
ty lk o  jeden obóz polityczny ko­
rzysta z usług radia dla swoich  
celów agitacyjnych. Nie sądzę, 
by to była rzecz w łaściwa, bo 
płacą za radio w szyscy radiosłu­
chacze, nie specjalnie —  zw o­
lennicy „Ozonu". Tak mi się 
wydaje...

• *
*

Chodzi wszakże o inną spra­
wę, naprawdę zasadniczą.

( P. St. Starzyński potępił w 
najostrzejszych słowach próbę 
zamachu na pułk. Adama Ko­
ca, — potępił, rzecz prosta, zu­
p ełn ie  słusznie. Oświadczył fe  

,„nie wiemy jeszcze, w jakim 
środowisku w ylągł s ię ten p]an 
zbrodni, nie wiemy, z jakiego źró­
dła pochodzą pieniądze, za które 
zbrodnia była przygotowana ani 
kim są wspólnicy zabitego zbrod­
niarza”.

P. Starzyński w zywa z kolei, 
by nie p rz e są d z an o  wyników  
śledztwa i tak kończy (p o d k re  
ślen ia  moje):

„...z całym przekonaniem stwier­
dzić możemy, że gdy wyniki śledź 
twa zostaną ujawnione, bez w zglę­
du na to, z  jakiego źródła pocho­
dzą plan i wykonawcy zbrodni, —  
to źródło To będzie z  całą bez­
względnością zniszczone. N ie bę­
dziem y bouńim tolerować bomb 
i  rewolwerów w  życiu narodowym, 
nie będziem y tolerować zbrodnia­
rzy  i  ich inspiratorów .."
Treść oświadczenia p. Sta­

rzyńskiego jest znowu — w

zasadzie — zupełnie słuszna. P. 
Starzyński zapomniał wszakże 
o jednym:

ośw iadczenia  tego  rodzaju  
m oże sk ładać w  pań stw ie pra­
worządnym  jedynie prezes R a­
dy M inistrów, albo k toś przez  
Rząd do tego  upow ażniony.

Źródła zbrodni, choćby naj­
potworniejszych, ma prawo „ni 
szczyć" tylko w ładza państwo- 
wa, — sądowa i administracyj­
na, Jeżeliby odnośne funkcje 
brał na siebie jakikolwiek o-  
bóz polityczny, —  otrzymuje­
my stan anarchii, przed którym  
właśnie ostrzega „Gazeta Pol­
ska".

Skłonny jestem przypuścić, 
że p. St. Starzyński poprostu 
źle się wyraził. A le p. St. Sta­
rzyński korzysta z dużego przy 
wileju: z rodzaju m onopolu na 
mowy polityczne w  radio pol- 
kim. D latego powinien w ażyć  
swoje słowa. Słowa wylatują, 
jak wiadomo, wróblem a wra­
cają bawołem.

Bo niech p. Starzyński pomy­
śli tak, na serio, bez podniece­
nia.

Komu Państwo przekazało 
ściganie przestępstw i przestęp  
ców?

1) sądom, sędziom  śledczym , 
prokuratorom;

2) R ządow i w  zakresie admi­
nistracyjnym.

P. Starzyński pełni funkcje 
tylko komisarycznego prezy­
denta m. st. Warszawy. Nie 
rozporządza uprawnieniami ani 
prezesa Rady Ministrów, ani 
ministra spraw wewnętrznych, 
ani sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi, ani — tymba, 
dziej — sądów Rzeczypospoli­
tej.

W ięc poco p. Starzyński b ie­
rze na własne barki cudze fun­
kcje? Przecie jest chyba tak 
samo, jak ja. wrogiem obycza­

jów , panujących w  niektórych  
państewkach Ameryki Połu­
dniowej?...

«*
*

Przypuszczam —  a piszę to  
bez złośliw ości —  że p. Sta­
rzyński w  zapale krasomów­
czym popełnił poprostu błąd. 
W kawiarniach nazywa się to 
„gaffą".

Bo chyba p. Starzyński nie 
wątpi tak samo, jak ja nie w ąt­
pię, że lepiej, by

spraw ę próby zam achu na 
pułk. A . K oca wyjaśniła do koń  
ca i doprow adziła  do końca
powołana przez ustawy R ze­
czypospolitej władza państwo­
wa. Żaden obóz polityczny nie 
powinien być utożsamiany z 
władzą państwową. P. Starzyń­
ski nie zaakceptował dotych­
czas, o ile wiem  ani ustroju 
„Trzeciej" Rzeszy, ani ustroju 
Italii, ani ustroju ZSSR. Zresz­
tą — a to jest ważniejsze —  
ustawodawstwo polskie nie zna, 
jak dotąd, tej koncepcji.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Echo zgonu
tow. Maksa Adlera

P rzeK roje

M  i  tlinM M li)  iisl n m  miii

Z kolei i Egipt się zbroi

Pisaliśm y obszernie o śmierci 
tow. M aksa Adlera i o znaczeniu 
jego pracy życiowej. W uzupeł­
nieniu — garść informacji z emi­
gracyjnej „A rbeiterzeitung": 

„M aksa Adlera aresztow ano w 
lutym 1934 r. (po rew olucji), za- 
braniono mu w ykładać na w yż­
szych uczelniach robotniczych, u- 
sunięto jego dzieła z bibliotek ro­
botniczych. Ale przemoc nie może 
zabić idei. Adler znalazł też pod 
rządam i faszyzmu siłę, by swe po 
glądy filozoficzne zebrać ponow ­
nie w  ostatniej swej książce p. t. 
„Zagadka społeczeństw a", a wiele 
tysięcy jego uczniów znajduje się 

w  pierwszych szeregach wal-

r^acveh 2 faszyzm em .
Na p o g u b ię  M aksa Adlera by- 

.. becni liczni jego uczniowie.
P r z e m a w i a l i :  prof. Emil Reich, b .
„...m istrz tow. Seitz i w imieniu 

‘i-listów sudeckich dr. W iener. 
Seitz powiedział: „Dzieło Maksa
Adlera nie jest dziś uznane w 
Niemczech i w Austrii, ale w świe 
rie daleko poza granicami Euro- 
n v ’ stawia się je  wysoko. Dzieło 
t o  będzie żyło dalej. Adler należy 
do historii idei, której służył*.

Do ,0fwartej mogiły wrzucono 
wiele czerwonych goździków. Po­
w s z e c h n ą  uwag? zw racał na sie­
bie wieniec nadesłany od Między­
n a r o d ó w k i  Socjalistycznej

Od pewnego czasu Włochy fa ­
szystowskie wzmacniają siłę zbrój 
ną Libii, fortyfikują jej granice, 
tw orzą bazy lotnicze it. d. Ta go­
rączkową działalność nie uszła 
oczywiście, uwagi Egiptu.

W ładze egipskie w porozumie­
niu z Rządem angielskim przystą 
piły do akcji obronnej i wkrótce 
granica egipsko - libijska będzie 
zabezpieczona przed ewentualnym 
napadem włoskim.

W związku z tym stoi też w ia­
domość, że wczesną jesienią od­
będzie się u wybrzeży egipskich 
demonstracja floty angielskiej w

liczbie 20 jednostek, w tym 3 lot 
niskowców z 200 samolotami.

Jak z tego widać, Włochy sy­
stematycznie przygotow ują się do 
opanow ania Morza śródziemnego. 
Anglia ze swej strony czyni przy­
gotow ania do sparaliżowania tych 
pizygotow ań włoskich.

A wszystko to odbywa się pod 
ochroną „umowy dżentelmeń­
skiej", zawartej przez Ang;ię i 
Włochy, a „gw arantującej" sw o­
bodę Morza śródziemnego i nie­
naruszalność status quo (obecne­
go stanu rzeczy)!

Nowe aresztowania w Sowietach
Jak  donosi „Daily H erald", zaa ­

resztow ano w  Rosji szereg techni­
ków i profesorów, którzy opraco­
wali plan kanału W ołga -  Don. 
Praca czterech lat i  wydatek 15 
milionów rubli mają być zmarno­
wane.

Dalej — według tegoż pisma — 
w padli w  niełaskę następujący wy

bitni działacze: Rudzutak, wice­
prem ier i kandydat do Biura Poli­
tycznego; Bubkin, redaktor naczel 
ny „Komsomolskiej Praw dy", naj­
większej gazety prowincjonalnej, 
dalej Fernberg, Iliński i Łukjanow, 
członkowie egzekutywy Komso- 
moła, oraz trzej kierownicy ukraiń 
skiego Kom&omoła.

P iszem y o kłam stw ach, wyssanych z 
palca, więc czy te ln ik  dom yśla  się chy­
ba, że na warsztacie jest znów  przezoc- 
ne „ A B C ". W  num erze z  Hi b. m . 
gan ten na naczelnym  m iejscu zamieścił 
długie wypracowanie o Lożach , f i u 
dro it hurnain", k tóre  mają zastąpić roz­
wiązaną Ligę O brony Praw Człowieka i 
Obywatela". Sensacja, zawarta w  tym  ar­
tyku le, ma dotyczyć tow . Józefa  Litaue- 
ra. „ABC" pasuje go na centralną figu­
rę w O K R . PPS-, Z w ią zku  M yśli W ol­
nej, L ig i Obrony Praw C złow ieka  i  O- 
bywalela oraz L igi R e fo rm y  Obyczajów.

91 p i n  i i ip i l i

W e w szystkich tych R ew elacjach" n ie  
ma n i jednego słowa prawdy. O lożach  
„Ou droit hurnain “  pierw szy raz słyszy­
my. Jeżeli inform acje „ABC" o nich  są 
równie prawdziwe, ja k  o tow. Litauerze, 
to  historia o ich rzekom ym  powstaniu  
jes t bardziej n iż wątpliwa.

W  sezonie ogórkow ym  pisywano daw­
niej, w  braku lepszego tem atu, o wężu  
m orskim . A le  obecnie trudno uskarżać  
się na „martwy sezon". Po cóż w ięc tak  
wyraźnie łgać?

L . T .

Przed paroma dniami podaliśmy 
treść Interpelacji p. pos. żybor- 
skiego w sprawie teroru ukraiń­
skiego w pow. Podliajeckim. Inter­
pelant twierdzi! —  między innymi, 
—  że ukazała się wspólna odezwa 
szeregu organizacyj ukraińskich, 
wzywająca do manifestacji przed 
gmachem starostwa —  niewiado. 
mo zresztą którego, zwróciliśmy z 
punktu uwagę, że treść interpela 
cji jest tak dziwaczna, iż zacho­
dzić musi jakieś nieporozumienie. 
Istotnie, niedzielne „Dilo" (organ 
„Undo") zamieszcza oświadcze­
nie, że Urkainska Reprezentacja 
Parlamentarna („undowska") ni­
gdy żadnej odezwy, wzywającej 
oo manifestacji przed gmachem 
jakiegokolwiek bądź starostwa, 
nie podpisywała. Ponadto nie pod­
pisywała żadnej takiej odezwy ani 
organizacja „Undo“( ani organi­
zacja „Odnowa", której w ogó­
le niema, ani Ukraińska Socjali­
styczna „Pampartia", KTÓREJ 
TEŻ NIEMA. Jeżeliby słówko 
„Pampartia" było błędem „korek­
tor skim", —  to \ tak sprawa nie u- 
lega zmianie, bo nie egzystuje też J 
„Ukraińska Socjalistyczna Par­

tia"! ukraińskie partie socjalisty­
czne (socjalni demokraci i socjali­
ści - radykali) mają swoje określo 
ne nazwy, znane od bardzo wielu 
lat.

* >
*

Przyjm ujem y, że p. pos. źybor- 
ski padł —  na skutek braku do- 
świadczenia —  ofiarą czyjejś mi­
styfikacji. N ie mniej zwrócim y  
uwagę, że za  czasów „partyjni - 
ctwa“ w dawnych Sejm ach inter­
pelacje NIE SP R A W D ZO N E  U 
ŹRÓDEŁ, nie ujrzałyby światła  
dziennego.

Specjalnie  iv trzecim Sejm ie  
przestrzegano tej zasady bardzo 
surowo. M arszałek trzeciego S e j­
mu, IG NACY D A SZ Y Ń SK I nie 
przyjąłby z  pewnością interpelacji 
tak sformułowane).

POMADKI DO UST SZACHA

J .S Z A C H  W ARS ŁAW A



„Nieinterwencja" w zmienionej formie

26 państwom
K w estionariusz bry ty jsk i, doty­

czący nowego brytyjskiego p lanu  
n iein terw encji, rozesłany został 
wczoraj przez sekretaria t kom ite­
tu  26 przedstaw icieli Rządów, 
w chodzących, »bok W ielkiej B ry­
tan ii, w skład porozum ienia o nie 
interw encji.

K westionariusz ten, zaw ierający 
7 py tań , nie wnosi do p ro jek tu  
brytyjskiego nic nowego, lecz ty l­
ko w zm ienionej nieco kolejności 
p rosi o wypowiedzenie się Rządów

na tem at poszczególnych punktów  
p ro jek tu  brytyjskiego. Zm iana ko 
lejności polega na tym , że punkt, 
dotyczący wycofania ochotników, 
figuruje w tych pytan iach  przed 
zapytaniem , czy Rządy zgadzają 
się udzielić obu stronom , walczą­
cym w H iszpanii, praw a kom ba­
tantów , o ile wycofanie ochotni­
ków postąp i znacznie naprzód. 
D okum ent bry ty jsk i domaga się 
odpow iedzi Rządów do p ią tku  ra ­
no tak , aby wyznaczone na p ią­

tek  po połudn iu  posiedzenie pod­
kom itetu  już m iało odpow iedź na 
kw estionariusz bry ty jsk i, jako 
podstaw ę do dalszej dyskusji.

R ząd bry ty jsk i uzgodnił swój 
kw estionariusz jedynie z R ządem  
francuskim  i przesłał go przez se­
k re ta ria t kom itetu  bez p rzedk ła­
dania kw estionariusza do apro ­
baty  podkom itetow i, co odbiega 
w znacznej m ierze od dotychcza­
sowych precedensów. (PA T )

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Z za kulis cegielń

W ostatn ich  m iesiącach przeszła 
przez zagłębie fa la  dość ostrych, 
okupacyjnych strajków  w cegiel­
niach.

I  n ie mogło być inaczej, gdyż 
wyzysk w tych zakładach pracy, 
łam anie  um owy zbiorow ej i zło­
śliwość zachłannych właścicieli ce­
gielń w stosunku do robotników  
przekroczyły wszelkie granice.

Z arobki 1 do 2 zł. na cały dzień 
ciężkiej, w yczerpującej pracy, 
skandaliczne n ieraz w arunki w ja ­
kich  p raca ta  odbyw ała się; b rak  
jakiegokolw iek zabezpieczenia na 
przyszłość —  oto dola robotników , 
pracujących w cegielniach.

Nie żadna „akcja  wywrotowa" 
ja k  to lu h ią  zazwyczaj określić pa­
nowie kap ita liści, ale głód, tylko 
głód, zm uszał robotników  do w al­
ki. A że w alka ta  przyb iera ła  fo r­
mę —  stra jk u  okupacyjnego —  to 
zupełnie zrozum iałe i  uzasadnio­
ne. R obotnicy n ie  m ogli dopuścić, 
by  w w ypadku zwykłego stra jk u  
zam ykano im  w arsztaty pracy, 
w zględnie urucham iano  je  za po­
m ocą łam istrajków .

W tym wszystkim  zastanaw iają­
cy był u p ó r i  złośliwość właścicieli 
cegielń, —  zastanaw iające było, że 
fabrykanci w oleli dopuszczać do 
długotrw ałych strajków , niż pójść 
na  niew ielkie choćby ustępstw a.

Ale teraz możem y odsłonić k u ­
lisy te j „siły i u p o ru "  właścicieli 
cegielń.

Oto zorganizowali oni związek 
właścicieli cegielń,—opodatkow ali 
się po jednej złotówce od tysiąca 
w yprodukow anej cegły i z zebra­
nych tą  drogą funduszów  w ypła­
cają sobie zasiłki po k ilk a  tysięcy 
zł. w w ypadku stra jku .

W grę wchodzą kwoty poważne, 
— bow iem  dzienna produkcja  ce­
gły w tych zrzeszonych cegiel­
niach, w edług naszych pobież­
nych obliczeń, wynosi parese t ty­
sięcy sztuk.

Obliczcie więc, jak ie  grube ty ­
siące woleli kap ita liści składać 
miesięcznie na w zajem ne zasiłki, 
niż dać robotn ikom  wyższą, sp ra ­
wiedliwszą płacę!

Jak  można dziwić się teraz te ­
mu, że akcja strajkow a była tak 
długo trw ała i ostra.

Robotnicy, m acie próbkę soli­
darności kapitalistycznej.

Ten przykład pow inien wam o- 
tworzyć oczy i  przekonać, że w 
takich  w arunkach w alkę o chleb 
i  praw o do życia możecie wygrać 
tylko w tedy, gdy przeciwstawicie 
im tak ą  samą solidarność w łasną, 
p ro letariacką, gdy żadnego z was 
nie zabraknie  w szeregach klaso­
wego C entralnego Związku R o­
botników  Przem . Budowlanego, 
k tó ry  jest waszą bron ią  w walce z 
kapitalistam i.

Zysk ważniejszy, niż interes społeczny.
Na początku bieżącego roku 

grupa robotników, zatrudnionych w 
fabrykach: Dietla, Schóna, Fitz- 
nera, Katarzyny i Hulczyńskiego 
— a zamieszkałych poza Sosnow­
cem — zwróciła się do Dyrekcji 
Kolejowej w  W arszaw ie ze zbio­
rową prośbą o zbudowanie przy­
stanku kolejowego na tak  zw a­
nym Gzichowie obok huty K ata­
rzyny w Sosnowcu.

W  ostatnich dniach robotnicy 
otrzymali od Dyrekcji odpo 
wiedź ( z dn. 10.7 Nr. III/3-b/51/ 
33/37), która może być klasycz­
nym przykładem ustosunkowania

Nowa ofiara Tatr
W  sobotę późnym wieczorem  

zawiadomiono Tatrzańskie Ochot­
nicze Pogotowie Ratunkowe, że 
Jankiel Poncz z Łodzi spadł z gra 
ni na Lodowym Szczycie po stro­

nie czeskiej, ponosząc śm ierć na 
miejscu.

Zwłoki zniesiono do wsi Staro- 
leśna po stronie czechosłowackiej.

Z życia polskich socjalistów
w Czechosłowacji

i

Wadi

W dniach 4—6 lipca b. r. Zarząd Główny Stowarzyszenia „Siły" zor­
ganizował szkołę obozową dla funkcjonariuszów w Jabłonkowie. 

Fotografia przedstawia uczestników szkoły.

Walka z kościołem w Hitlerii
W zborze ewangelickim  w Dah- 

tem proboszcz B ekentnistk irche 
z Biensfeldu, N iem oeller, b ra t 
znanego pastora niem ieckiego, 
znajdującego się obecnie w aresz­
cie, wygłosił kazanie.

Już  sama zapowiedź tego kaza­
nia ściągnęła do kościoła praw dzi­
we tłum y. K aznodzieja m ówił m. 
in. o swej korespondencji z uwię­
zionym bratem; następn ie  odczy­

tano z am bony inform acje o ży­
ciu kościelnym , z k tórych  w ynika 
m iędzy innym i, że zakaz przem a­
w iania dotyczy w te j chw ili 20 pa­
storów B ekentniskirche. W 25 wy­
padkach  wydalono duchow nych 
z dotychczasowego m iejsca pracy. 
Liczba aresztow anych zwiększyła 
się ponow nie w ostatn im  tygodniu, 
dochodząc do 50. (P A T .j.

się P. K. P . do potrzeb społecz­
nych.

W  piśmie swym Dyrekcja prze­
de wszystkim komunikuje, iż już 
w 1926 r. M inisterium K om unika­
cji orzekło, \ż budowę przystanku
Gzichów uw aża za niecelową i że 
przystanek ten nie może być w y­
budowany kosztem skarbu P ań­
stwa.

Najciekawsze jednak jest z a ­
kończenie pisma Dyrekcji, która 
podajemy w dosłownym brzmię 
niu:

„W myśl rozporządzenia Min. 
Komunikacji budowa i otwarcie 
przystanków osobowych może na­
stąpić tylko wówczas, o ile zainte­
resowani zgodzą się na pokrycie z 
własnych funduszów całkowitych 
kosztów budowy i urządzenia przy 
stanku, oraz zobowiążą się do po­
krywania niedoborów, które mogły­
by wyniknąć w związku z eksploa­
tacją przystanku".
Polskie Koleje Państw ow e są 

instytucją użyteczności publicz­
nej i dotąd wydawało nam się, 
jak  również zainteresowanym r o ­
botnikom, że główną dewizą ta ­
kiej instytucji powinien być nie 
tylko zysk ,ale także j interes 
publiczny.

Przytoczone jednak pismo D y­
rekcji jest dowodem, żeśmy się 
mylili.

Robotnikom zainteresowanym 
zupełnie wystarczyłoby, gdyby 
ten cały przystanek składał się z 
niewielkiej budki, jakich setki jest 
rozsianych po całej Polsce, i jaki 
jest w Gzichowie.

W ystarczyłoby, gdyby na tym 
przystanku przystaw ało tylko kil­
ka lokalnych pociągów.

Naturalnie, że pewne koszty 
pociągnęłoby to za sobą, ale są 
dzimy, że koszty te byłyby nie­
wielkie — a wygoda kilkuset ro­
botników, którzy mieliby po pro­
stu ułatwione życie, jest chyba 

w ażniejsza od tego niewielkiego 
wydatku.

Niestety — biurokracja, która 
zagnieździła się i na kolejach, nie­
raz bardzo prostych rzeczy nie 
potrafi zrozumieć.

A więc towarzysze - robotnicy 
— jeżeli sobie ze swych „dosta t­
nich" 70 — 80-złotowych za ro b ­
ków miesięcznych, uciułacie kilka 
tysięcy złotych, a później będzie­
cie płacili stałe „składki" mie­
sięcznie, to przystanek będzie — a 
jeżeli tego nie zrobicie, to ma ■ 
chajcie dalej do pracy i z pracy 
auto-nogam i lub rowerami, bez 
względu na to czy ciepło czy zim 
no, pogoda czy plucha. 

Zrozum iano?!

Posunięcia gospodarcze rządu Goeringa
P rem ier Goering, jako pełno­

m ocnik do w ykonania p lanu  czte­
roletniego w spraw ie eksploatacji 
bogactw kopaln ianych , ogłosił de­
k re t o przejęciu, przez państwo  
kierow nictw a całą produkcją  że­
laza w N iem czech.

Jednocześnie z ogłoszonym po­
wyżej dekretem  zawiadom iono o- 
p in ię publiczną o praktycznym  
jego zastosowaniu. W spraw ie te j 
prem . G oering udzielił w yjaśnień 
przedstaw icielom  przem ysłu m e­
talurgicznego i hand lu  żelaznego, 
gospodarki budow lanej itd . Omó­
wił on zadania ciążące w przysz­
łości na nowym przem yśle m eta­
lurgicznym  i zakom unikow ał, ż( 
powołano już do życia tow arzy­
stwo, które p o d  kierow nictw em

R ządu R zeszy  m a wydobywać i 
eksploatować zapasy rudy  żelaz­
n e j w  N iem czech  w  rozm iarach  
nakazanych potrzebam i gospodar- 
:twa narodowego. Towarzystwo 
nosi nazwę „Reichsw erke aktien- 
geselschaft fiir erzbergbau und  
eisenhuetten  „H erm an Goering". 
Siedziba towarzystwa mieści się 
w Berlinie.

Towarzystwo podjęło się n a j­
pierw  uruchom ienia 3-ch h u t na 
obszarze Ilsede-Salzgitter oraz 2-cli 
b u t w B adenii i F rankonii. Rów­
nież w szeregu innych miejscowo­
ści, m. in. w Schm iedeberg na Ślą­
sku, postanowiono rozpocząć in ­
tensywną eksploatację. Nowe to­
warzystwo zaczyna działalność ze 
stosunkowo m ałym  kap ita łem  po­

czątkowym, który dostosowany 
będzie stopniowo do potrzeb. Fi­
nansowanie wspomnianej akcji ze 
strony prywatnej odbywać się ma 
w zasadzie na podstawie dobro­
wolnej. Przeprowadzono zmianę 
prawa górniczego, nakazującą 
przedsiębiorstwom górniczym ce­
sję posiadanych koncesji na rzecz 
państwa. W edług zapewnień ze 
strony urzędowej, przymus stoso­
wany będzie tylko w ostatecznym  
wypadku —  tam, gdzie produkcja 
odbywa się już w należytych roz­
miarach i  z należytą szybkością. 
Towarzystwo pozostawi pole in i­
cjatywie prywatnej; ma to być mie 
szaną instytucją prywatno-pań­
stwowa. (PA T .).

Po zawarciu układów zbiorowych
w przemyśle naftowym

Jak wiadomo we Lwowie, po 3 
tygodniowych obradach, został 
zaw arty układ zbiorowy pomię­
dzy firmami: 1) „M ałopolską", 2! 
„Standard Nobel", 3) „Galicją", 
4) „Limanową", 5) „Polminem", 
6, „Gazami Ziemnemi" i 7) „Va­
cuum Oil - Company", a Central­
nym Związkiem Górników w Pol­
sce, Związkiefn Robotników Prze 
mysi u M etalowego w Polsce i 
Centralnym Związkiem Robotni­
ków Przemysłu Chemicznego.

Długo trw ające układy ze z ro ­
zumiałych powodów były bardzo 
ciężkie dla obu stron, lecz dzięki 
temu, że obie strony doceniały sy­
tuację — zaw arto układ bez kon­
fliktu, w drodze rozumnych rozw a­
żań.

Układy w przemyśle naftowym 
m ają już zresztą tradycję rzeczo­
wego podejścia do zagadnień, co 
przynosi tylko dla obu stron ko­
rzyści m aterialne i moralne. Za- 
wdzięczyć to należy w wielkiej 
mierze dobrej organizacji i św ia­
domości robotników, którzy dzięki 
temu m ają też nieprzerwanie u re ­
gulowane warunki pracy i płacy.

W racając do dalszych układów 
zbiorowych, muszę wspomnieć jesz 
cze też o długo, bo ponad dwa ty ­
godnie trw ających układach w 
przemyśle soli potasowych. U k ła­
dy te nie były łatwe, tak zresztą, 
jak  i w przemyśle naftowym, lecz 
również zostały zakończone pod 
pisaniem układu zbiorowego w 
drodze wzajemnego zrozumienia 
sytuacji.

Układy prowadzone były w K a­
łuszu, w jednej z tych kopalń, k tó­
ra zatrudnia ponad 1,000 robo tn i- 
kóW, uświadomionych i dobrze 
zorganizowanych. Dzięki znowu 
tej jednolitej organizacji, robotni­
cy od długich lat regulują w arun­
ki swoje w umowach zbiorowych, 
płace zostały podniesione tak, jak 
w przemyśle naftowym. Poza tym 
uregulowano wiele innych spraw  i 
zniesiono przywileje, stosowane do 
pewnej części robotników, przed 
laty sprowadzonych do łam ania 
strajku.

Przechodzę następnie do zaw ar­
tego układuz biorowego w Borysła 
wiu pomiędzy mniejszymi p rzed ­
siębiorstwami naftowymi — Zwiąż 
ku Polskich Przemysłowców N af­
towych a Centralnym Związkiem 
Górników w Polsce.

Przedsiębiorstw a te za trudn ia ­
ją ponad 4 tysiące robotników. V/ 
początkach umowa zbiorowa w 
14ch przedsiębiorstwach była sto­
sow ana na równi z wielkimi przed- 
s-ębiorstwami. W miarę rozrasta­
nia się kryzysu wystąpiły z Izby 
Pracodawców, stale obniżały płace 
pco groźbą zamknięcia w arsz ta ­
tów pracy, aż doprowadziły do 
warunków, których nie sposób by­
ło dłużej tolerować.

Po pokonaniu różnych trudno 
sci, doszło wreszcie do wspólnych 
układów', które trwały ponad 2 mie 
siące bez przerwy. Z powodu 
tych różnych warunków, w jakich 
pracują przedsiębiorstwa m niej­
sze, tak pod względem technice 
nym, produkcyjnym, jak  i finan­
sowym, były olbrzymie trudności 
w ujęciu wszystkich do jednej u 
mowy zbiorowej. W wyniku z a ­
warto układ zbiorowy z podziałem 
kopalń na 4-ry grupy, zależnie od 
wydobytej produkcji ropnej. U- 
kład obejmuje poza płacam i: u rlo ­
py wypoczynkowe od 14 — 21 dni 
rocznie, wypowiedzenie stosunku 
służbowego od 1 — 2 miesiące, na

fundusz Budowy Domów Ludo­
wych z funduszów firmowych 1 % 
miesięcznie w stosunku do list płac 
robotniczych, praw a delegatów ro ­
botniczych, potrącanie z zarob ­
ków robotniczych i odprow adza­
nie do banku 1 % na rzecz C.Z.G., 
Komisję Rewizyjną do rozstrzyga­
nia zatargów  i t. d., w dalszym 
ciągu układ ten obejmuje czas 
pracy 46 godz., oraz inne spraw y 
natury technicznej i obsady kw a­
lifikowanych robotników.

Płace 1-szej grupy kopalń nie 
lóżnią się wiele od płac w kon­
cernach naftowych. N ajniższa 
płaca grupy IV-tej w iertacza wy­
nosić będzie miesięcznie zł. 188, 
najwyższa zaś do zł. 350. Do­
tychczasowe płace były bardzo 
różne i wynosiły od 80 do 180 zł.

Mimo, iż nie osiągnięto wszyst

kich postulatów, podnieść należy 
największy sukces, t. j. sam fakt 
zaw arcia układu zbiorowego. W 
ten sposób kończy się anarchia, a 
warunki pracy i płacy zostały 
wreszcie uregulowane dla w szyst­
kich.

Układ został zaw arty na jeden 
rok z prawem prolongaty da d a l­
szy rok.

Ponadto został również zaw ar­
ty układ zbiorowy w kopalni w os­
ku dnia 7 b. m.

Chociaż układy zbiorowe zosta­
ły zaw arte, to wcale nie znaczy, 
by robotnicy mieli założyć ręce. 
W łaśnie tym bardziej muszą być 
zorganizowani i o każdym w ypad­
ku nie stosowania przepisów ukła­
du winni natychm iast donosić or­
ganizacji.

FRANCISZEK HALUCH.

NIEDZIELR w SPORCIE

nkt. st. meczów
4:0 9:3

2:0 5:1
2:0 4:2
1:3 5:7
1:3 5:8
0:4 2:10

POLSKA BIJE WŁOCHY 5:1.
W niedzielę zakończył się w W ar. 

szawie mecz tenisowy o puchar ŚroU
lcowej Europy pomiędzy Polską i 
Włochami. Zdecydowane, chociaż nie 
zupełnie spodziewane zwycięstwo, od 
niosła Polska w stosunku 5:1. Osta­
tniego dnia dokończono przerwanego 
spotkania pomiędzy Tłoczyńskim i 
Bebdą a  Quintavalla i Bocchi. Ostat 
niego seta w ygrała para  polska 7:5, 
tak że ogólny wynik brzmi 8:6, 5:7, 
13:9, 7:5 dla Polski. Następnie ro­
zegrano dwa ostatnie single, z któ- 
r\ch  pierwszy pomiędzy Tłoczyń- 
skim a Canepele w ygrał Tłoczyński 
2:6, 6:4, 6:1, 6:2. W drugim singlu 
Eomamnoni w ygrał ze Spychałą 6:2. 
6:3, 2:6, 6:2. Było to jedyne zwycię- 
stwo włoskich tenisistów.

Po tym  zwycięstwie polskich tern. 
sistów Polska wysunęła się na pierw 
sze miejsce w tabeli rozgrywek o pu 
char Środkowej Europy:

1) Polska
2) Czechosłowacji 2:0
3) Jugosławia
4) W ęgry
5) A ustria
6) Włochy

Po zakończeniu meczu Polska
Włochy, kapitan sportowy PZL1 
radca Olchowicz udzielił nam kilku 
słów wywiadu na tem at dopiero co 
zakończonych rozgrywek. W wywia. 
dzie tym  radca Olchowicz oświao-
czył: , •

Mecz wygraliśmy zasłużenie, gdyz 
każde z naszych zwycięstw pozbawio 
ne było cech przypadkowości, wywal 
czone w ciężkiej, zaciętej walce, w 
której wygrywały lepsze nerwy i me 
ugięta ambicja. Nie wyróżniamy n - 
lccgo z naszej drużyny, bo wszyscy 
na wyróżnienie zasłużyli. ̂  . .

— Do meczu wystąpiliśmy w cięż­
kiej sytuacji, bez dwuch doskonałych 
tenisistów. Ale zestali oni zastąpień: 
nadspodziewanie dobrze, a cała na­
sza drużyna dala z siebie wszyst*0 
v> meczu, który wynikiem swym s ta ­
wia. nas ponownie na właściwym 
miejscu w tenisie światowym1'.
r e p r e z e n t a c j a  r o b o t n ic z a

POLSKI ZWYCIĘŻA WARSZA.
WĘ 5:4.

W Pruszkowie rozegrany zos.ai 
niecz piłkarski pomiędzy robotniczą 
reprezentacja Polski, udająca się oa 
tournee do Francji a robotniczą rc. 
prezentacją Warszawy. Zwyciężyia 
reprezentacja robotnicza Polski w 
stosunku 5:4 (1:2). Bramki dla
zwycięzców zdobyli: Szymczak (3) i 
Eirencwajg (2). Mecz wywołał zna­
czne zainteresowanie i  zgromadził 
bardzo dużo widzów.

MECZE O W EJŚCIE DO LIGI.
Na stadionie W ojska Polskiego w 

W arszawie rozegrany został mecz 
piłkarski, w cyklu rozgrywek fmato. 
wych o wejście do ligi, pomiędzy sto 
łtczną Polonią, a  poznańskim H O .. 
Mecz zakończył się wynikiem renu so 
wym 1:1. Do przerwy prowadziła 
Polonia 1:0. .

W ŁODZI mecz o wejście do lig: 
pc.między Gryfem z Torunia a miej- 
seowym Union - Touringiem zakon, 
czyi się zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 6:2 (4:1).

W KRAKOWIE brygada często, 
cliowska pokonała Podgórze 2:1 
(1 :0).

W

W LUBLINIE Unia pokonała nie 
spodziewanie Resovię 4:1 (0:1). Je st 
m istrza Polesia Ruch 2:1 (0:0), zdo-
rocznych rozgrywkach o wejście do 
ligi.

W BRZEŚCIU Śmigły pokonał 
m istrza Polesia Ruch 2:1 (0 :), zdo­
bywając definitywnie mistrzostwo 
w swej grupie.

W JA NOW EJ DOLINIE miejsco. 
wy Strzelec pokonał stanisławowska 
Reverę 3:1 (1:1).

WĘGIERSCY PIŁKARZE 
WYGRALI Z CWS.

W niedzielę na stadionie AZS w 
parku im. Paderewskiego rozegrany 
został międzynarodowy mecz piłki no 
żnej pomiędzy węgierską drużyną 
Szeged a zespołem A-klasowym, O. 
W. S.

Po ładnej grze drużyna gości po­
konała CWS w stosunku 2:0 (1:0).

EKS. MISTRZEM PYW ACKIM 
POLSKI.

W Bielsku odbyły się pływackie 
mistrzostwa Polski z udziałem 150 
pływaków z całej Polski.

W  ogólnej punktacji drużynowej 
mistrzostwo Polski zdobył EKS. Ka- 
towice — 200 pkt.

2) AZS W arszawa —  100 pkt.
3) Hakoah Bielsko — 52 pkt.
W poniedziałek w ostatnim  dniu 

mistrzostw odbędzie się bieg na 
1 500 m tr. stylem dowolnym.

POLSKA PRZEGRYWA MECZ 
WIOŚLARSKI Z WĘGRAMI 1:8.
W niedzielę odbył się przy wyspie 

M ałgorzaty pod Budapesztem na Du 
naju pierwszy międzypaństwowy mecz 
wioślarski Polska —  W ęgry o pu. 
char przechodni, ufundowany przez 
Prezydenta R. P. W alka toczyła się 
na spokojnej wodzie, w dobrych w a­
runkach na torze, długości 2400 m tr. 
Bezapelacyjne zwycięstwo odniosła 
drużyna węgierska w stosunku 8:1. 
Jedyny punkt dla Polaków zdobył 
Verey w jedynkach, wszystkie inne 
osady przegrały i to  przeważnie zde.

■ cynowanie.
Duży zato sukces odniosły nasze 

panie, startu jące poza konkursem. 
Czwórka warszawskiego Klubu Wio- 
śl.arek wykazała zdecydowaną prze­
wagę nad Węgierkami, ktofe zresztą 
wycofały się na połowie trasy . 
POLAK MISTRZEM KAJAKOWYM 

BRANDENBURGII.
yy pierwszym dniu międzynarodo­

wych regat kajak owy ch w Berlinie 
w biegu jedynek panów o mistrzo­
stwo okręgu 3 (Brandenburgia) nie­
mieckiego zw. kajakowców zwyciężył 
Polak Czesłak Sobieraj (harcerska 
drużyna „Wilków morskich" Poznań)' 
przed Niemcem i Czechosłowakiem.

W drugim dniu międzynarodowych 
zawodów kajakowych w Berlinie Po­
lak Sobieraj z Poznania odniósł dru 
gi sukces w jdynkach na 1 km. zaj. 
m ując drugie miejsce.

OGÓLNOPOLSKI WYŚCIG 
KOLARSKI NA ŚLĄSKU

Wyścig kolarski „Expressu I lu  
strowanego", który się odbył w nie­
dziele na Śląsku, zgromadził na s ta r ­
cie elitę kolarzy polskich ze zwycię- 
sc?, wyścigu: „Dookoła Polski* Na- 
pierałą. Dystans wyścigu wynosił 100 
km. Zwyciężył N apierała w czasie 
2:44:55. 2) Michalak 2:51:30. 8)
W andor (Legia Kraków) 2 :51:82. /
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Dookoła afery mysłowichiej
Bajońskie sumy na koszta podrńży i diety. Bonifikaty prawdziwe i fikcyjne

W związku ze zbliżającym się 
procesem przeciw kierownikom 
Centralnej Targow icy w Mysło­
w icach: pp. Kazoniowi i Frucht- 
handlerowi i przeciw byłemu bur­
mistrzowi j posłowi na Sejm' ś ląs­
ki, dr. Karszewskiemu, opinia pu­
bliczna śląska  dowiaduje się o co­
raz to innych, skandalicznych m a­
nipulacjach kierowników T argo­
wicy.

Manipulacje te odbywają się pod 
Patronatem wytrawnych „sanato- 
rów“, bo burm istrza Karczew- 
skiego i głośnego agitatora „sa­
nacyjnego", Ficowskiego.

Obecnie wychodzi na jaw, że pp. 
Kazoń i Fruchthandler, oprócz wy­
sokich pensyj, pobierali z T argo­
wicy bajońskie w prost sumy na 

koszta podróży i diety.
W roku 1934 wynosiły one 

33.633.45 zj. Z kwoty tej Kazoń 
pobrał 16.915 zł., a Fruchthandler 
6.299 zł. O stopie życiowej Kazo- 
nia i FruchthSndlera świadczy 
fakt, źe rachunek hotelowy za 3 
dni wynosił 644 zł., jakkolwiek 
mieli oni praw o do liczenia sobie 
tylko 40 zł. diet dziennie.

Charakterystyczne są koszty po­
dróży FruchthSndlera. Fruchthan­
dler urzędował na targow sku w 
Mysłowicach, jednak stale miesz­
kał w Krakowie. Dlatego też na 
końcu każdego roku w ystawiał 
rachunki za koszty przejazdu z 
Krakowa do Mysłowic, które wy 
niosły 10.835 zł., chociaż jeździł 
nie w  interesach Targowicy, lecz 
firmy „Boss“. Za wyjazdy do Kra­
kowa Fruchthandler liczył sobie 
również dziennie 40 zł. diet. po­
bierając równocześnie za te same 
dni diety za pobyt w Warszawie.

Przesłuchany w  toku śledztwa, 
jako świadek, p. Piotrowski, ze­
znał, że olbrzymie koszta podróży, 
zanotowane w księgach Targow l- 
cy, są fikcyjne. Jako przykład p.
P io trow ski podał, że kiedy był w 
1929 r. dyrektorem  T argow icy  i 
delegatem  m iasta , podpisał Kazo-
niowi fikcyjny kwit na koszta po­
dróży Kazonia i FruchthSndlera, 
oraz Piotrowskiego na wyjazd do 
Łotwy, którego jednak nie było. 
Na kwit ten pobrał Kazoń 3000 
dolarów amerykańskich.

W  jakich w arunkach 1 atmosfe­
rze odbywały się posiedzenia Ra­
dy Nadzorczej, świadczy m. in. 
następujący fakt: Gdy na jednym 
z posiedzeń członkowie Rady Nad­
zorczej, om awiając przedłożony 
bilans Targowicy, zażądali w yja­
śnień w  sprawie sumy 90 tys. zł., 
wydanych na propagandę i koszta 
podróży, Kazoń powiedział dosło­
wnie:

„Tak panowie się pytają, jak 
gdyby byli dziećmi".

p °  tym „wyjaśnieniu" członko­
wie Rady Nadzorczej przeszli nad 

w ażną poZycją

i burm istrza Karczewskiego, Ka­
zoń szantażował zarówno Radę 
Nadzorczą, jak i miasto Mysłowi­
ce. Zwracano wprawdzie Kazonio­
wi uw agę na niezmiernie wysokie 
koszta handlowe, jednak dalszych 
kroków Rada Nadzorcza nie p o ­
dejmowała wychodząc z założe­
nia, że nie leży zbytnio mieszać 
się w  interesy Targowicy, oraz 
obaw iając się, że Kazoń doprowa­
dzi do rozwiązania spółki.

Udzielaniem bonifikat kierow­
nicy Targowicy szafowali również 
w edług własnego uznania, uwzglę­
dniając przede wszystkim tych 
handlarzy, dla których mieli „spe­
cjalne" względy, przyczym tak sa ­
mo popełniali nadużycia.

Normalne bonifikaty przyznawa­
no tylko w reku 1929, kiedy w pła­
cono na ten cel 11.787.75 zł. W y­
sokość udzieionych bonifikat w y­
nosiła 2,10 od wagonu. W na­
stępnych latach Kazoń i Frucht­
handler przyznawali fikcyjne bo­
nifikaty w tym celu, by odciążyć 
swoje zadłużenia, ° raz zadłużenie 
W oskowicza wobec Centralnej 
Targowicy. Kupiec Łagowski miał 
w Targow icy zamknięte konto, a 
mimo to w dniu zamknięcia tego 
konta obciążono je fikcyjnie su ­
mą 10.000 zł. Asygnatę na pod­
stawie, której konto to obciążo­
no, podpisał Kazoń, natom iast 
brak jest podpisu Łagowskiego, 
stw ierdzającego odbiór tej sumy. 
Pieniądze te pobrał z kasy T ar­
gowicy, rzekomo dla Łagowskie­
go, Kazoń, a wypłatę ich przepro­
wadzono przez księgi kasowe do­
piero półtora roku później.. By 
następnie konto zlikwidować* 
przydzielono fikcyjnie bonifikaty 
na nazwisko Łagowskiego.

W spólnik Kazonia w handlu 
bydłem i trzodą, W oskowicz 
miał na targowicy konto obcią­
żone kw otą 12.350 zł., z którego 
odpisano 4000 zł., obciążając tą 
sumą konto Sobieszaka bez jego 
wiedzy i zgody. Poza tym konto 
Sobleszaka obciążono jeszcze kwo 
tą 10.000 zł., pobraną również 
przez Kazonia. Konto to rów ­
nież zlikwidowano przy pomocy 
fikcyjnych bonifikat, przyznając 
mu je w niezwykle wygórow anej 
wysokości 3.00 zł. od sztuki, pod­
czas gdy opłata targow a w yno­
siła 3,35 zł. Było to w czasie, 
gdy księgi kasowe Targow icy 
wykazywały 110.589.16 zł. strat. 
Sobieszak otrzym ał za przejście 
z targowiska sosnowieckiego na 
targowisko mysło wieki e 17.000 
zł., a w księgach zanotow ano 
23.612 zł. Oczywiście pow stałą 
różnicę sprzeniewierzyli Kazoń

Fruchthandler.

^  ^ L i /ń , io rz^ znano bonifikat 
na sumę 5b.b43.25 zł.; z tego fik­
cyjnych na sum§ 37.533 zł. Fik­
cyjne bonifikaty przyznaw ano za-

nu bonifikatami.
W 1932 r. przyznano bonifikat 

za 102.165.05 zł. z czego fikcyj. 
nych na sumę 55.694 zł. W nastę ­
pnych latach przyznano również 
fikcyjne bonifikaty na bardzo po­
ważne kwoty. Za czasów fatal­
nej gospodarki Kazonia i Frucht- 
handlera przyznano ogółem boni­
fikat na sumę 292.274.08 zł. z cze 
go 168.494 zł. fikcyjnych.

Dnia 31 grudnia 1929 r. zaksię­
gow ano rozchód w wysokości 
54.500 zł. na rzekome koszta o r­
ganizacji. Suma ta  miała być po­
dobno zużyta na rokow ania z Zrze 
szeniem warszaw skim  i M agistra­
tem m iasta Mysłowic w sprawie 
dopuszczenia ich do udziału w 
Targowicy.

Dnia 31 grudnia 1934 r. Kazoń 
pobrał na rachunek adm inistracji 
Targow icy 15.000 zt„ które miał 
już poprzednio wydać, rzekomo 
na walkę konkurencyjną z ta rg o ­
wiskiem sosnowickim, nie przed­
kładając jednak żadnych dow o­
dów, że suma ta została rzeczy­
wiście wydana. Jak w ykazują księ 
gi Targowicy, w ciągu 5 lat w yda­
no na propagandę targow iska i na 
walkę konkurencyjną 182.810.53 
zł. Chociaż w alka konkurencyjna 
skończyła się w maju 1932 r., kie­
dy to Targow ica kupiła ta rgow i­
sko sosnowieckie, dopiero po 3-ch 
latach, na kilka dni przed sporzą­
dzeniem bilansu, p. Kazoń przypo 
mniał sobie, że na walkę konkuren 
cyjną w ydał jeszcze 15.000 zł.

Z powyższego wynika, źe gdy. 
by nie sprzeniewierzenia i fikcyjne 
bonifikaty, Targow ica daw ałaby 
miastu Mysłowicom poważne do. 
chody.

Wiadomości z całej Polski
WYROK O KATASTROFĘ 

KOLEJOW Ą POD MUNINĄ.
W sądzie okr. w Przem yślu od­

była się rozpraw a przeciw oskar­
żonym o spowodowanie katastro­
fy kolejowej na stacji M unina 
obok Jarosław ia, gdzie w skutek 
b rak u  odpow iednich sygnałów 
starły  się z sobą dwa pociągi, 
idące w tym samym kierunku, 
na przecięciu torówr.

W wyniku przeprow adzonej 
rozprawy, Sąd skazał sześciu o* 
skarżonych na karę  od 1 do 6 
miesięcy w ięzienia w zawiesze­
niu. Dwóch oskarżonych Sąd un ie­
winnił-

ZAJŚCIA W LEOPOLDOW IE
Do mieszkań T ajchm ana i Lei- 

ba Bednerowicza w miejscowości 
Leopoldów', w padła grupa ludzi i 
pow ybijała kam ieniam i szyby i  o- 
kiennice. Jeden  z kam ieni zranił 
12-letniego syna Bednarowicza.

DZICI MIMOWOLNYMI 
ZABÓJCAMI.

Tragiczny w ypadek wydarzył 
się w Zagorzycach, pow. Dębica, 
w rodzinie W ytrwałów.

Rodzice A ndrzej i Em ilia Wy- 
trwałowie udali się w pole, zosta­
wiając w domu tro je  n ieletnich

dzieci: 5-letniego Jana, 2-letniego I przytom nego i zm asakrowanego 
Józefa i 11-miesięcznego Kazimie- gajowego tego lasu, Terebińskie- 
rza. I go. W drodze do szpitala ranny

Chłopcy, chcą się swobodnie ba- j zm arł, 
wić, ułożyli najm łodszego b ra ta  w Jako podejrzanego o zabójstwo, 
kołysce i  nak ry li go poduszkam i, | policja aresztowała 28-letniego K.
k tó re  przyw iązali pończochami.

Gdy po jakim ś czasie rodzice 
pow rócili do domu, zastali m aleń­
stwo uduszone z powodu b rak u  
dopływ u pow ietrza. Malcy o- 
świadczyli, że b ra ta  przywiązali 
do kołyski, aby z n ie j nie w ypadł 
i nie przeszkadzał zabawie.

Przeciw  rodzicom  zrobiono do­
niesienie do sądu o pozostawienie 
dzieci bez należytej opieki. 

SKAZANIE HIEN Y  
CM ENTARNEJ.

Sąd apel. w Inowrocławiu roz­
patryw ał spraw ę Adama Iw ińskie­
go, właściciela 60-morgowego go­
spodarstwa w Siedlimowie, oskar­
żonego o w łam anie do grobowca 
celem obrabow ania go. Iw iński zo­
stał jednak  spłoszony i zbiegł bez 
łupu.

Sąd skazał oskarżonego na pół 
roku więzienia.
ZAM ORDOW ANIE GAJOWEGO

W lesie m ają tku  Łochocin w 
pow. lipowskim  znaleziono nie-

n

i
0 umów; zbiorową i podwyżką zarobków

(Kor. własna)
Nędzne zarobki w zawodzie 

ciesielskim i murarskim były dla 
robotników bodźcem do zorgani­
zowania się w Związku Klaso­
wym.

Związek spowodował konferen 
cje z pracodawcami celem zaw ar­
cia umowy zbiorowej dla uregu 
lowania warunków pracy i płacy. 
W dn. 19 b. m. odbyła się konfe-

. . < do porządku wsze dopiero przy zamknięciu ro-
lennego... ku rachunkowego, gdyż Kazoń i

zeznań naIeŻał0by wnioskować z  i F ru ch th an d ler^ , czyścili się" z dłu- 
_ n Prezesa Rady Nadzorczej gów wobec Targow icy fikcyjny-

Solidarność zwyciężyła
Czterotygodniowy zwycięski strajk  w Kielcach
W dn. 22 czerwca r. b., na kon 

ferencjj zwołanej przez Inspekto 
ra P racy 18go Obw. w Kielcach 
celem zawarcia umowy zbiorowo’ 
dla robotników kopalni w Ł on ./ 
sznie, przedsiębiorca kopalni w , 
Bilski oświadczył, źe jest skłon ’ 
dać pewną podwyżkę, lecz 
wy ze Związkiem nie zawrze 
gdyz „takiej organizacji nie uzna

Wobec takiego oświadczenia 
sekretarz okręgowy Zw. Budowla

ny 
umo-

nego z Kielc ,oraz delegacja ro ­
botników opuścili gabinet p. In s­
pektora, pozostawiając samego 
pracodawcę. Tego samego dnia 
wybuchł strajk.

Po 4-tygodniowym wytrwałym 
strajku w d. 17 lipca została pod­
pisana umowa zbiorowa.

Solidarność robotników zmusi­
ła pracodawcę do uznania Związ­
ku, przy czyru robotnicy uzyskaii 
57 proc. podwyżki.

Z Sekcji Spółdzielczej T. U. R.
Staraniem Sekcji Spółdzielczej T. 

U. R. odbywały się na dzielnicach ro­
botniczych w Warszawie 4 zebrania, 
poświęcone zagadnieniem spółdziel­
czym: na Żoliborzu przy obecności 
33 osób referowało „ideologię spół­
dzielczości", na Rakowcu „Spółdziel­
czość spożywców w Polsce" (55 o- 
sćb), na Pradze 2 referaty, poświę­
cone omówieniu „programu gospo. 
darczego" prof. Rapackiego (40, 30

osób).
Po referatach na Pradze obecni 

interesowali się zagadnieniem zorga 
mzewania tam  spółdzielni spożyw­
ców.

Sprawa zorganizowania samodziel­
nej spółdzielni robotniczej na Pradze 
posiada duże znaczenie celem unor. 
mowania tam cen i wprowadzenia 
sprzedaży artykułów spożywczych 
pierwszorzędnej jakości.

rencja z udziałem Inspektora P ra  
cy 20-go Obwodu z Radomia i se­
kretarza okręgowego Zw. Budo­
wlanego z Kielc, na której jednak 
pracodawcy odmówili jakiejkol­
wiek podwyżki.

Należy nadmienić, że w całym 
okręgu kieleckim robotnicy m ają 
zagw arantow any umową zbioro­
wą zarobek o 45 proc. większy, 
aniżeli robotnicy pracujący w za­
wodzie budowlanym w W ierzbni- 
ku.

Po odbytej konferencji, na któ­
rej do zlikwidowania zatargu nie 
doszło— mimo tego, że Inspektor 
P racy wykazał dużo dobrej woli, 
widząc nędzne zarobki robotników

Korczyńskiego, k tó ry  k ilkakro tn ie  
oskarżony był przez gajowego o 
kradzieże leśne i polne, a w b. m . 
m iała się odbyć przeciwko niem u 
rozpraw a sądowa.

ZA W Y PIC IE SOKU 
WIŚNIOW EGO —  ŚMIERĆ.
W Starogardzie zdarzył się nie- 

notow rny dotychczas wy padek sa­
m obójstwa młodego chłopca 12-1. 
ucznia, Zygfryda Onasza. Onasz 
bez zezwolenia rodziców w ypił 
bu telkę soku wiśniowego, za co 
został skarcony przez rodziców. 
Chłopczyk nie mógł przeboleć 
chłosty i udał się na strych domu, 
gdzie odebrał sobie życie przez 
powieszenie.

Kącik radiowy
KWARTET SMYCZKOWY 

CZAJKOWSKIEGO.
Dla melomanów i zwolenników mu 

zyki poważnej nadaje radio w sezo­
nie letnim audycje muzyki kam eral­
nej. Utwory jednak wchodzące w 
skład tych audycyi są prawie zawsze 
bardzo melodyjne i łatwo zrozumia. 
łe, nawet dla mniej z muzyką obe­
znanych słuchaczy. Do teg0 typu 
km certów  należy audycja dn. 27.2 o 
godz. 16.20, która przyniesie K w ar­
te t smyczkowy es-moll Czajkowskie, 
go; wykonawcami będą czIonKowie 
K w artetu Polskiego Radia: Włodar. 
ski, Skowroński, Trzonek i Halber.

„KAWUSIA Z KOŻUSZKIEM".
Siedzą w kawiarni przy kawusi z 

kożuszkiem dwaj przebiegli ludzie, 
prowadząc ożywioną rozmowę. Zda­
wałoby się, że to  zwykła towarzyska 
pogawędka, lecz w istocie to zacięty 
pojedynek na spryt i fortele. O co 
toczyła się ta  walka przy kawusi i 
kto zwyciężył, dowiemy się ze ske­
czu znanego lwowskiego litera ta  
Wilhelma R aorta dn. 27.7 o godz. 19.

STRASZNY BÓR.
Turyści, którzy zagłębią się w wo 

dy Polesia i pozostawią za sobą bar­
dziej u ta rte  szlaki, znajdą się wkrót. 
c>; na wielkich wodach bez nazwy i 
oznaczenia na mapie, w kraju  zapa­
dłym, zarośniętym puszczą. Tu ka­
nałami wodnymi, splątanymi i gubią

—  odbyło się ogólne zebranie, cymi się wśród kęp l zarośli dotrzeć 
, i . . .. Imożna do „Strasznego boru". NazwaOk. 100 Orobołnikow postanowiło ta  oznacza oeromna połać las

rozpocząć strajk.
Wiele mówiącym był fakt ze­

mdlenia na tym zebraniu jednego 
z robotników, liczącego około 20 
lat, poprostu... z wycieńczenia!

* *
♦

W dniu 21 b. ni. 1200 robotni- 
-ów porzuciło pracę, żądając  pod 

wyżki płac oraz podpisania umO' 
wy zbiorowej.

Akcją kieruje sekretariat okrę­
gowy Zw. Budowlanych w Kiel­
cach.

R O W E R Y
wyścigowe, balonowe, turystycz­
ne, damskie i dziecinne. Radio 
wiedeńskie K a p s h  i E c h o  — 
również gramofony od 5 4  zł.
W a r s z a w a ,
Świętokrzyska 25 .,Rekord"

E- I- Bentley i h. W. Alen 84)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(P rzekład  z angielskiego B -  K o p e | o w « y )

f re n t nie mógł sobie wyobrazić, w 
W etherill chciał się z nim zobaczyć, -  chyba tylko 
dla prostej przyjemności narzucenia sive 0 ow*
rzystw a człowiekowi, który wcale go ^  PraSnA‘- 
Trent nigdy nie próbował ukryć sweg0 s osun- 
ku — i aż nadto często o k a z y w a ł  nicuprzejmość, 

k t ó r a  skłoniłaby większość ludzi do 1 wa 
uia na przyszłość je g o  o s o b y .  Ale orywcze

rum
jedno

z i w
jego

sPotkania z W etherillem zostawiały 
Sz® rozpaczliwe uczucie, że ani j 
słowo nie zdoła przedostać się prz®z nl ^ rf?
n ’knioną zbroję pewności siebie, jaką ie
W etherill, Niegrzeczność, ironia, śmicck Y Y ez
silne wobec zdumiewającej próżności, ni® ^  ^
ładnych absolutnie szans. Najgorsze z y
^ e th e r i l l  odznaczał się naprawdę 
yckim, — jako dram aturg i prozaik Ptwie ■ 

Plęknem imaginacji i siłą magiczną słowa, m0tfli 
cą przed nim wszystkie drogi. KrytyCY ’L i  walo- 
wierdzić, że poza tymi, czysto zewnętr Y 
fnu. nie było nic, prócz niemodnego / ‘f  trznego 
e hie mogli zaprzeczyć wspaniałości ze

»brazu-

Trent wyciągnął długie nogi w fotelu obok W ethe 
rilla i wyjął z kieszeni papierośnicę.

Gdy spotkaliśmy się ostatni raz — rzeki, pod 
suwając mu papierośnicę — śpieszyłem się za bar 
dzo, aby móc wypić z panem. Może zrobimy to te ­
raz?

W etherill uchwycił jego wzrok ze słabym uśmie­
chem, mówiącym wyraźniej, niż wszelkie słowa, co 
myśli o tej gościnności, — potem, śmiejąc się h a ła ­
śliwie, wyjął z pudełka papierosa i wszczął rozmowę, 
która — jak słusznie mówił mu instynkt — w ysta­
wiała cierpliwość Trenta na ciężką próbę.

— Aby grzeszyć wspaniale — zaczął — trzeba 
pogwałcić samego siebie. W ielki miłośnik musi być 
ascetą, mającym mało do czynienia z alkoholem czy 
nikotyną. Ja  nigdy me piję — czyba tylko po to, 
aby do czasu do czasu zawładnąć duszą szlachetne­
go trunku, czerwieniącego się, jak dziewica.

— Gdy widziałem pana ostatnio — rzekł Trent 
krótko — mówił pan o napiciu się cocktailu z absyn­
tem.

— Co się tyczy tytoniu —  ciągnął W etherill takim 
tonem ,jak gdyby Trent nie zrobił żadnej uwagi — 
abstynencja moja polega na tym, że nie palę nigdy 
tego, za co sam zapłaciłem. Pozwalam sobie teraz 
na luksus wypalenia jednego z pańskich papierosów.

— Może pan być wielkim grzesznikiem — przy­
znał Trent.. — Pamiętam, że święty Augustyn tw ier­
dził, że jest nim, więc m a pan prawdopodobnie ra ­
cję- .W każdym razie — o ile mi wiadomo — robi

pan pod tym względem, ile ty lko  jest w  pańskiej 
mocy, — a któż z nas zrobić może więcej? Co się 
tyczy miłości — to cóż liszka wie o pięknie róży?

W etherill roześmiał się z zachwytem, odsłaniając 
rz ą d  dużych zębów — białych, jak u zwierzęcia. — 
Cudowne powiedzonko! — zawołał. — Przewyższył 
pan sam siebie .drogi przyjacielu. Ludzie robią to 
często w rozmowie ze mną, jak zauważyłem. — 
Otworzył notatnik. — Czy pozwoli pan, że sobie 
zanotuję dla swego własnego użytku? Stawia mi pan 
ten aforyzm, zamiast alkoholu! — Zapisał ołówkiem,
— Pamięć moja jest jedyną rzeczą, k tó ra  mnie nie 
zadowala. Już. Zapisane! Rzeczywiście złośliwa 
uwaga. Winszuję! Mężczyźni — dodał w zamyśleniu
— są zawsze o mnie zazdrośni — i nic dziwnego!

— Ale przepraszam, nie powiedziałem jeszcze, w 
jakim celu chciałam się z panem  zobaczyć. Co 
panu wiadomo o sprawie Randolphs? Interesuje 
mnie to. Gdy widziałam pana po raz ostatni—■w we- 
stibulu na dole — było to nazajutrz po dniu, kiedy 
wydostałam od starego jegomościa pokaźną okrągłą 
sumkę pieniędzy-

Trent popatrzył tw ardo na W etherilla, k tóry  spot­
kał jego wzrok z zupełnym spokojem.

— Pamiętam, że mówił pan w tedy coś o dob­
rym interesie. Był to ten sam wieczór, kiedy R an­
dolph został zamordowany. J  ak udało się panu 
spieniężyć jego czek w porę

j(D. c. n.),.

ta  oznacza ogromną polać lasu, wy­
rosłego na bagnie, przez które nie 
przeszedł jeszcze żaden człowiek. 
„Czertowyj bor" — jak mówią Po. 
leszucy — pochłonął wiele ofiar. O 
wyprawie wodnej na te  niezbadane 
szlaki opowie państwu p. cFliks Dar. 
gel w swym felietonie p. t. 
ny bór", który wygłoszony zostanie 
przed mikrofonem Polskiego Radia 
ćn. 27.7 o godz. 16.50.

R a d io  w a r s z a w s k i e
WTOREK — WARSZAWA I: 6.15

Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Płyty.
7.00 Dziennik poranny. 7.10 P ły ty
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu.
12.03 Dziennik południowy. 12.15
Skrzynka rolnicza 12.25 Dęta orkie­
stra. 13.00 Przerwa. 15.45 Wiadomo, 
ści gospodarcze. 16.00 Audycja dla 
dzieci. 16.20 K w artet smyczk rwy.
16.50 Straszny bor — felieton. 17.05 
Koncert. 17.50 Pogadanka turystycz­
na. 18.00 Aktualności finansowo - gos 
poćarcze. 18.10 Program  na jutro.
13.15 Walce i polki Jana Straussa.
13.50 Pogadanka aktualna. i9.00 
Skecz Wilhlema Raorta. 19.15 Reci. 
ta i śpiewaczy. 19.50 Wiadomości spor 
towe. 20.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 Powieść mówiona. 22.00 Utwo­
ry skrzypcowe. 22.50 Ostatnie wiado 
mości, przegląd prasy i komunika1 
meteorologiczny.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00 
Informacje i program na jutro. 14.06 
Muzyka na tem aty ludowych tańców-
15.00 Reportaż z życia. 15.15 Koncert 
rozrywkowy. 16.00 Przerwa. 22.C0 
Wiadomości sportowe. 22.05 Muzyka 
lekka. 23.00 Felieton. 23.15 Muzyka 
taneczna.

WARSZAWA I. — ŚRODA, 28. VII.
o.l5 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.S8 (płyty)
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Muzyka 8.00 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał * 
Krakowa. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Jak budować na wsi — pogadanka. 
12.25 Orkiestra salonowa. 13.00 Przerwa.
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
„Z mojego warsztatu" — szkic literacki.
16.45 Trio Polskiego Radia. 16.45 Wspo­
mnienia ze Szczypiomy. 17.00 Koncert 
solistów. 17.50 „Buduję własny dom" •— 
Urządzenie wnętrza, pogadanka. 18.00 
Chwila Biura Studiów. 18.10 Program na 
jutro. 18.15 Muzyka lekka. 18.50 Poga­
danka aktualna. 19.00 Słynni dyrygenci.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga­
danka aktualna. ,1.00 Koncert chopi­
nowski. 21.45 Powieść mówiona: „Wa­
kacje pani Wandy". 22.00 Muzyka tane- 
c: na. 22.50 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego, przegląd prasy i komu­
nikat meteorologiczny.

W ARSZAWA II. — ŚRODA, 27. VII. 
Bohaterowie historii i literatury w mu­
zyce. 14.00 Parę informacji i Program 
na jutro. 14.06 Koncc.t rozrywkowy.
15.00 Pogadanka aktu;.Ina . 15.10 Życie 
kulturalne stolicy. 15.15 Koncert soli­
stów. 22.00 W iadomości sportowe. 22D5 
Muzyka lekka. 23.00 Twa drani poetycki.
23.15 Muzyka rozrywkowa.
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Ku czci Hiszpanii Ludowej
Akademia na Czerniakowie

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Kronika wypadkówmarki . przoaujoce 71

W sobotę, dnia 24 b. m. stara­
niem Koła Młodzieży P. P. S. na 
Czerniakowie odbyła się Akade 
mia ku czci Ludowej Hiszpanii.

Akademię zagaił tow. K. Rubel, 
zapraszając do prezydium ttow. 
Mańkowskiego, źórawskiego, ŁaJ 
kowskiego.

Referat o Hiszpanii wygłosił 
tow. St. Malinowski. Wywody 
mówcy licznie zebrana młodzież

przyjmowała gorącymi oklaska­
mi.

W bogatej części artystycznej 
wzięli udział: Sekcja Dramatycz­
na Koła Czerniaków oraz Cen­
tralna Sekcja Dramatyczna przy 
WOKR. PPS.

P rzem ów ieniem  tow. M ańkow ­
skiego  i odśpiewaniem  pieśni r o ­
botniczych akademię zakończono.

Przeproszenie
Niniejszym przepraszam „Sek­

cję wody sodowej" przy Związku 
Zawodowym Transportowców, od 
dział w Falenicy, za znieważenie 
zatrudnionego u mnie Abrama 
Węgla.

Na dowód ubolewania z powo­
du zajścia składam zł. 10 (dzie­
sięć) do dyspozycji Zw. Zaw. w 
Falenicy.

(— ) Latowicki.

OD PÓŁTORA ROKU BEZ 
PRACY

W bramie domu Mokotowska 
2-'- napiła się esencji octowej 21- 
letnia R. Stelmachówna, krawco­
wa (Brzeska 7). Pogotowie prze 
wiozło desperatkę do szpitala Dz. 
Jezus. Przyczyna targnięcia się 
na życie — brak od półtora roku 
pracy, a ostatnio — dachu nad 
głową.

OFIARA KĄPIELI 
27-1. Henryk Michalski, szewc 

(W arszawska 17, Żoliborz), ką 
piąc się w Wiśle ,wprost ul. Ka-

K r z y w d a  drobnych sprzedawców

Głosy czytelników
„Agril sią droży

Jak wiadomo, sprzedaż lodu na 
turalnego dla celów konsumpcyj­
nych jest wzbroniona. Jednak lód, 
pochodzący z Wisły, może być u- 
żywany dla celów przemysłowych. 
Ponieważ ploicja zatrzymuje wóz­
ki z lodem, a wózki te stawiane 
na podwórzu w komisariatach po 
zostają szybko bez lodu, powsta­
ła kwestja czy policja słusznie w

takich wypadkach postępuje, nara 
żając właścicieli lodu na straty. 
W tej sprawie spodziewane jest 
zarządzenie władz komisariatu 
rządu.

Kontrolę w tej sprawie należy 
raczej rozciągnąć na zakłady g a ­
stronomiczne, celem stwierdzenia, 
czy nie używają do produktów lo­
du naturalnego.

W  pijalni mleka „Agrilu" na 
Nowym świecie mleko z ziemnia­
kami kosztuje aż 90 gr. Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że z litra mle­
ka nalewa się trzy miseczki, ła ­
two obliczyć kalkulację zysku.

A przecież „Agril" winien być

K iedy  w o ln o  wyłączyć prąd
Tymczasowa rada miejska Za­

rządu Miejskiego w W arszawie 
zatwierdziła nowe przepisy dla e- 
lektrowni warszawskiej. Przewi­
dują one, iż dostawa prądu elek­
trycznego abonentom może być 
przerwana w wypadku odstąpie­

nia lokalu przez odbiorcę bez u- 
przedniego zawiadomienia elektro 
wni, ogłoszenia odbiorcy upadło­
ści, uszkodzenia licznika i innych 
części, samodzielnej przeróbki in­
stalacji i nie dopuszczenia do 
sprawdzenia instalacji.

Tylko uczniowie
mogą nosić czapki uczniowskie

Noszenie czapki uczniowskiej 
przez osobę nieuprawnioną do te­
go jest wykroczeniem karanym w 
drodze administracyjnej. Pomimo, 
iż czapka uczniowska jest sprze­

dawana w każdym sklepie, tylko 
ci, którzy posiadają odpowiednią 
legitymację szkolną mają prawo 
do noszenia uniformu szkoły.

Lustracja bazarów i kamienic
Starostwo grodzkie, śródmiej- 

sko-warszawskie, przeprowadziło 
lustrację sanitarną na terenie ba" 
żarów na pl. 3 Krzyży i na Nowym 
Świecie 64, oraz targowiska przy 
ul. Mariensztadt. Ponadto dokona­
no lustracji sklepów spożywczych, 
j<- dłodajni i posesji, znajdujących 
się w okolicach tych bazarów, t 
j., w obrębie I, X i XIII komisaria 
łów P. P.

W wyniku lustracji, ukarano

miernikiem cen na rynku! Tym ­
czasem w najwytworniejszej mle 
czarni mleko z ziemniakami kosz­
tuje tylko 40 — 50 gr.

Kto wejrzy w cenniki „Agrilu“?

Czytelnik.

Nowa fala drożyzny
Chleb czy glina?

Od kilku dni podskoczyło w ce. 
nie masło z 3.10 gr. na 3.40 gr., 
słonina z 1.40 gr. na 1.80 gr., a 
ten niezwykły skok tłumaczą skle. 
py bardzo mętnie.

Szumnie reklamowana zniżka

grzywnami 12 osób za drobne u* 
chybienia sanitarne, na terenie oa 
żarów, między in. za niezabezpie 
czanie owoców muślinem przed 
zanieczyszczaniem.

Poza tym ukarano grzywnami 
5 dozorców domowych: na ul. Ho­
żej. Wspólnej, Mariensztadt i Bed 
carskiej, za brudne klatki schoao 
we, zakurzone skrzynki do listów, 
przepełnione spluwaczki itd.

0 konserwację domów zabytkowych
na Starym Mieście

Konserwacja domów zabytko­
wych na Starym Mieście w dal­
szym ciągu pozostaje nierozstrzy­
gniętym zagadnieniem. Przeważa­
jąca większość domów na S ta­
rym Mieście jst zamieszkała przez 
bezrobotnych. Właściciele dom ów  
nie mając prawie żadnych docho­
dów, nie są w stanie pokrywać ko

sztów remontu, często artystycz­
nych frontów z zachowaniem ich 
historycznego i zabytkowego cha­
rakteru. '

Tow. przyjaciół Starego Miasta 
niejednokrotnie już podejmowało 
inicjatywę w tej sprawie, dotąd je­
dnak bezskutecznie.

Wvbuch syfonu
Przy ul. Chłodnej 23 w herba- 

ciarni„Stasieńka‘, w chwili gdy 
przy stolikach znajdowali się goś­
cie, rozległ się ogłuszający huk, 
Jednocześnie na bufet, sufit, ścia­
ny i podłogę padły odłamki szkła 
z pękniętego syfonu. Siła wybuchu

była tak znaczna, że kilka odłam­
ków szkła utkwiło w ścianie, 
mniejsze zaś we włosach właści­
cielki Stanisławy Tomankiewiczów 
ny. Na szczęście wypadku z ludźmi 
ny. Na szczęśce wypadku z ludźmi 
nie było.

Lekarski kurs wakacyjny
wraz ze zjazdem Tow. zwalcza­
nia gośćca odbędzie się w Ciecho­
cinku w dniach 3, 4  i 5 września 
b. r.

Zapowiedzianych jest wiele cie­
kawych referatów i wykładów.

„Uzdrowiska Polskie1*
Pod takim tytułem wydał Zwią­

zek uzdrowisk piękny album — ltu 
uczczeniu X-lecia działalności
Związku.

Album jest doskonałym źródłem 
informacji o lecznictwie uzdrowi 
skowym i o lokalnych warunkach 
w poszczególnych miejscowoś­
ciach. Nabyć można w związku 
(Boduena 2).

„Tydzień Bydgos?czy“
odbędzie się od 31.VII do 8.VIII. 
Karty uczestnictwa Ligi Popiera­
nia Turystyki dają prawo do 50% 
zniżki kolejowej (powrót bezpłat­
ny) oraz do zniżek w hotelach i 
restauracjach bydgoskich, jak ró­
wnież do zniżkowych wstępów na 
liczne imprezy, organizowane 
przez miasto Bydgoszcz z okazji 
„Tygodnia".

Karty uczestnictwa wydają biu 
ra podróży oraz kioski T-wa 
„Ruch".

Ostatnie przedstawienia  
„Króla W łóczęgów"

„K ról W łóczęgów", ciesząc się w 
obecnej chwili w W arszaw ie reko r­
dowym powodzeniem przekroczył pół 
setk i przedstaw ień  przy  całkowicie 
zapełnionej i rozbaw ionej widowni. 
J e s t  to  w idowisko cieszące się n a j­
większym  powodzeniem w W arszaw ie 
w  obecnym sezonie letnim .

Mimo isto tn ie  w yjątkow ego powo­
dzenia —  „K ról Włóczęgów" —  ze 
w zględu n a  urlopy a rty s tó w  —  g ra ­
ny  będzie nieodwołalnie do 1 sie rp ­
n ia , po czym n a  scenę te a tru  L etn ie­
go w ejdzie o ryg ina lna  kom edia N ie- 
w iarow icza „Gdzie d jabeł n ie  może".

ceny chleba odbiła się fatalnie na 
jego jakości, tak, że trzeba ku­
pować chleb najdroższy, aby d<>. 
równał smakiem pieczywu z okre­
su przed zarządzeniami przemia­
łowymi. Popularny gatunek Chle­
ba przypomina „glinę" w czasach 
okupacji niemieckiej, i jako w y­
soce niestrawna lepka substancja 
winien być zbadany przez urzędy 
badania żywności.

medułów, natrafił na głębię i u 
tonął. Funkcjonariusze komisaria­
tu rzecznego wydobyli zwłoki 
i za zezwoleniem wfadz wydali 
je rodzinie.

ŁOBUZERIA GRASUJE NA 
PRZEDMIEŚCIACH

Na rogu ul. Obozowej i Oża 
rowskiej kilku wyrostków zacze 
piło i ubliżyło przechodzącą Irenę 
Zarzycką, córkę robotnika (L is to­
padowa 14). Gdy w obronie cór­
ki stanął ojciec 43-letni Ludwik, 
wówczas jeden z awanturników 
uderzył Z. „bykiem" w twarz, po­
wodując naruszenie kilku zębów, 
poczym ugodzi swą ofiarę nożem 
w lewy pośladek. Napadnięty zdo 
łał wyrwać nóż, którym zranił 
sprawcę w rękę. Ranny napastnik 
uciekł, udając się prawdopodob­
nie do prywatnego lekarza, w o- 
bawie grożącej odpowiedzialno­
ści. Zarzyckiego żona przywiozła 
na stację Pogotowia, gdzie lekarz 
udzielił pierwszej pomocy.

DZIECI OTRUŁY SIĘ BIELU­
NIEM

W ogrodzie na tyłach posesji 
Lubeckiego 13, bawiące się dzie­
ci lokatorów tego domu spożyły 
kawony bielunia dziędzieżawego. 
Wkrótce po spożyciu wszystkie 
dzieci: Aleksandra i Piotr Jaźwiń 
scy ,oraz Josek, Chawa i Heruko 
Blumsztajnowie zachorowały z 
objawami zatrucia. Wszystkie 
dzieci rodzice przewieźli na s ta ­
cję Pogotowia, gdzie lekarz u- 
dzielił pierwszej pomocy, usuwa­
jąc grożące niebezpieczeństwo.

I Rady Zaw odow ej
W dniu 28 lipca r. b. (środa) o 

godz. 6.30 wieczorem w lokalu 
Związku Drukarzy Nowy - Świat 
38, III p. odbędzie się

KONFERENCJA 
PRZEWODNICZĄCYCH I SEKRE­

TARZY ZWIĄZKOWYCH.
Na porządku dziennym „Mie­

siąc Propagandy". Punktualność 
obowiązuje.

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROStVCU
z c zn

Zabezpieczenie dachów
Ze względów bezpieczeństwa 

wydano rozkaz urządzenia spe­
cjalnych zastaw na dachach. Cho 
dzi o kominiarzy i o robotników 
zakładających anteny. Zagranicą 
każdy dach zaopatrzony jest w ba 
rierę ochronną.

Straszne żniwo gruźlicy
Liczba zachorowań na gruźlicę 

wykazuje ciągły wzrost. W  ubie­
głym tygodniu zarejestrowano na 
terenie całego kraju 572 wypadki 
gruźlicy.

Nowa taryfa
dorożek konnych

Zarządzeniem Prezydenta Mia­
sta uchylona została obowiązująca 
dotychczas w Warszawie od 1924 
roku taryfa opłat za przewóz do­
rożkami konnymi. Wspomniane 
zarządzenie wprowadza do doro­
żek konnych liczniki.

Nowa taryfa wprowadza dla do­
rożek jednokonnych opłatę 60 gr. 
za pierwsze 1000 metrów, za każ­
de następne 200 metrów —  10 gr. 
Za zamówione oczekiwanie opła­
ta za pierwsze 15 minut przed ja­
zdą wynosi 60 groszy, za każde na­
stępne 3 minuty — 10 gr.

Dla dorożek parokonnych no­
wa taryfa ustala za pierwsze 1000 
metrów opłatę 90 gr., za każde na­
stępne 250 metrów —  20 gr.

Nowa taryfa obowiązuje w gra­
nicach administracyjnych m. st. 
Warszawy i  wchodzi w życie z 
dniem 1 października 1937 r. z 
tym, że właściciele dorożek kon­
nych czynnych przed 1 paździer­
nika r. bież. winni zastosować no­
wą taryfę do dnia 31 marca 1938 
roku. Ten stosunkowo odległy ter­
min naznaczono, by umożliwić 
stopniowe założenie liczników  
p r z y  i s tn ie j ą c y c h  dorożkach.

Co wyświetlają Kina?
MAJESTIC: „Darmozjad".

C o •gra/ą
T EA T R  A T E N E U M : C odzienne

„Zazdrość i m edycyna" M. Chu- 
rom ańskiego.

T EA T R  NARODOW Y: Dziś ko-
m edia „Mąż z grzeczności".

TEA TR  PO LSK I: daje  wznowie­
nie komedii C aillaveta i de F ie rs 'a  
„P ap a"  z K. Junoszą  - Stępówokim 
w roli ty tu łow ej.

TEA TR  L E T N I: dziś am erykańska 
kcm edia m uzyczna „K ról W łóczę­
gów".

TEA TR  M A L IC K IE J: D aje  dziś
komedię N iccodem i'ego „Świt, dzień 
i noc", g ran ą  koncertowo przez M a­
licką i  W ojteckiego.

w  teatrach?
CYRULIK W ARSZAW SKI: Co.

dziennie „C iotka K aro la" z udziałem  
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

T EA T R  „W IELK A  R E W IA " (K a 
row a 18) p rzedstaw ien ia  zawieszone.

TEA TR  „8.15" g ra  codziennie ko. 
medię m uzyczną B enatzky 'ego „Ko- 
le tta "  (M iss L oteria).

OGRÓD ZABAW  100 PO CIECH  
(y rzy  moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków od 5 
p. p., w niedzielę i św ięta  od 11 r.

„Papa“  do 6-go sierpnia 
w Teatrze Polskim

C zaru jąca , wesoła kom edia „ P ap a" ’ 
k tó ra  ściąga co wieczór do te a tru  
Polskiego bardzo liczną publiczność, 
z zapałem  ok lasku jąca  św ietnego w 
ro li ty tu łow ej K. Junoszę-Stępow skie 
go oraz doskonałych w ro laćh  w aż­
n iejszych J .  W oskowskiego, Z. N ako 
neczną, L. W ysocką, J . Plchelskiego 
i  J .  K rzew ińskiego —  g ra n a  będzie 
ty lko  do 6 s ie rpn ia  w łącznie.

W pełnych próbach scenicznych, 
pod kierunkiem  reżyserskim  _ Z. Ziem 
bińskiego, krotochw ila ze śpiewam i 
i tańcam i I. T uw im a w edług kome­
dii Ruszkowskiego „Jadz ia  —  W do­
w ą".

Kronika Organizacyjna
D Z IE L N IC A  MOKOTÓW. Z ebra­

nie K om itetu Dzielnicy Mokotów od 
będzie się w środę, dnia 28 b. m. 
o godz. 7-ej wiecz. ul. R acław icka 4.

W p iątek  dn ia  30 b. m . odbędzie 
się wieczór poezji robotniczej.

M ŁODZIEŻ P .P .S .
Z ebranie Okręgowego W ydziału 

Młodzieży P .P .S . łącznie z p rzedsta ­
w icielam i Kół, odbędzie się we w torek 
dn ia  27 b. m. o godz. 7-ej wieczorem 
w lokalu O.K.R. ul. D ługa 21.

Zw. Prac. Komunalnych 
i Inst- Użył. Publ.

\ Dziś, o godz. 18-fj w  lokalu Zwiąż 
ku, ul. W arecka 7, odbędzie się kon­
fe ren c ja  Zarządów  Oddziałów W a r­
szawskich. N a  porządku dziennym 
spraw y b, w ażne. W szystkich ozłon- 
ków Zarządów  obow iązujem y do obo 
wiązkowego i pumktu&lneego przyby­
cia.

Przeniesienie
urządu pocztowego

Remont lokalu na dw. Wschodnim 
zmusił do zamknięcia na okres od 19 do 
28 bm. urzędu pocztowego. Publiczność 
jest obsługiwana przez urząd na dworcu 
Wileńskim. Również z powodu przeno­
szenia urzędu pocztowego Warszawa 27 
przy ul. Powązkowskiej 62c, nastąpi w 
okresie do 1 sierpnia przerwa w pracy 
tego urzędu. Najbliższe urzędy miesz­
czą się przy ul. Zamenhofa 19, pl. Inwa­
lidów 10, Leszno 113.

ADRIA: „Małżeństwo z pozoru".
A NTIN EA : „Burłaki z nad Wołgi' 

i „Kwiaciarka z Prateru".
AMOR: „Peter Ibetson" i „Dok­

tór X".
AKRON: „Gra zmysłów" i „Jego 

wielka miłość".
AS: „ M ag n o lia" .
ATLANTIC: „Detektyw Helena Gar 

field".
P.AŁTYK: „Gwiaździsta eskadra".
BIS: „Jadzia" i „Jak w 7.mym nie-

bie".
CASINO: „Sł°wik Wiednia" z Martą 

Eggerth.
CAPITOL: „Detektyw z Honolulu .
COLOSSEUM: „Sto pociech".
CZARY: „W cieniu samotnej sosny“-
ELITA: „Kaprys pięknej Pam“ '

„Mały król".
EUROPA: „Gwiaździsta e s k a a r

FAMA: „Burłak z nad
FLORIDA: „NoC w Operze" i „Czar. 

ny Anioł".
FORUM: „Zapomniana s y m fo n ia "  i 

„Załoga". ,t
GDYNIA: „Rozwód z p r z e s z k o d a m i '  

i „Walc dla ciebie".
GLORIA: „Ada to nie wypada“-
HOLLYWOOD: „Boccacio".

ITALIA: „Walc królewski".
IMPERIAL: „Król Burlesk".
KOMETA: „Wyspa w płomieniach' 

i rewia.

-  t t K O M E T Ą  —
ul. Chłodna 49, te!. M * 91-

M A J E S T I C  1
W n iedz. i św ię ta  pocz. 12 

W A L L A C E  B E E R Y
we w spaniałej komedji

DARMOZJAD
BALKON PARTER

7 5  ir 1  zł-
D o z w o l .  o d  lO  la t

M IE JS K IE : „Pasteur".

M I E J S K I
Paul Muni

-10

19 P A S T E U R "
W ytw . W arn e r B ros

5 0Bilety ulgowe za wyj. 
prem. sobót i świąt gr.

W spaniała b itw a m orska, 
na dw orach królew skich, “  
ność h iszpańsk iej Inkwizycj • 
krw aw e pojedynki, 
m achinacje szpiegów 
obrazuje im ponujący 
spa w  płom ieniach ‘!

N a  s c e n i e  r e w i a

podstępne
  o to , co
film  „Wy-

OGŁOSZENIA DROBNE
R O W E R Y  balonowa 85

D o g o d n e  w a r u n k i .  
„ B r e m - t o n "  M arszałkow ska 137, 
Podw órze.

MASKA: „Panowie w cylindrach" i 
„Buster Graebr jako Tarzan , 

MARS; „N ie zapomnij o mnie". 
MEWA: „Niewidzialny promień" i

„Małżeństwo z ograniczoną odpo. 
wiedzialnością".

MUCHA: „Kapitan Blood" i „Nasi 
chłopcy marynarze".

NOWA TOMBOLA: „Dzisiejsze cza 
sy“ i „Casino de Paris".

PETIT TRIANON: „Suzy" i „Ada
to nie wypada".

PA N : „Oskarżona" i dodatki. 
POPULARNY: „Madame Lenox'' i

rewia.
PROMIEŃ: „Grzesznik mtmowoli" I 

„Kapitan Blood".
PRAGA: „Parada miłości".
PRASKIE OKO: „10-ciu z Pawiaka" 

i „Czy Lucyna, to dziewczyna". 
RAJ: „Malibu" i „Antek policmaj 

ster".
RIALTO: „Brzdąc".

RENA: „Potwór i Dziewczę z Gal- 
gari".

RIVIERA: „Człowiek Wilk" ł  „Marr 
Dow".

ROMA:
ROXY:
SOKÓŁ „Tajna brygada" i  „Tajer- 

nica p. Brinx".
SORRENTO: „Koenigsmark" i „A- 

merykańskie awantury". 
STYLOWY: „Nieznośna dziewczyna 

z Darrieux".
ŚWIATOWID: „Tango zakochanych" 
SFIN K S: „Daniele Boone".

ŚW IAT: „Blond —  Carmen", 
ŚWIT: „Płomienne serca".
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Pan s  milionami . 
U N IA : „Nocne motyle" i rewia.

,Pod twoim urokiem". 
,Ich troje" I „Wacuś".

Redaktor odpowiedzialny LUD W IK  WINTEROK.
Odbito w drukarni Sp. Nakiadowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


